47 (1402). 


Warszawa, 


23 listopada 1907 r. 


Rok XXVII 


_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY | 


| 


Prenumerata „Prawdy“ 
(Wrak s bezpłatnym dodatkiem): 
w Warnzawie: miesięcknie kop. 70, kwartalsie rh. 2, 
rocznie rb, 8, x odnoszeniem do domu. 


Z przesylką pacztawą do wszystkich miejac Króle- 
stwa, Cearstwa i nagraniey: kwartalnie rb. 2 
кор, 50, rocznie rb, 10. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 


THESE) POLITYKA: Zdolpa do pra 
teraburga, przez 
Gwitdża. 
gi, przez Dr. 


Dr. (flazofi i medycyn 


=. 


© 


POLITYKA 
а 


„Zdolna do pracy”. 
рт 


z najpoważniejszych „kade- 
tak określił obecną Dumę 
porównaniu z poprzedniemi; „Ży- 
wioły skrajnej lewicy, blokujące nieprzer- 
wanie parlument rosyjski, popędzały go 
i żądaly szybkiego wykonaniu takich czy- 
nów, które wymagają lat. Smiech bierze, 
gdy przypomnimy sobie, jak wołano do 
Dumy: „Panowie posłowie, ależ wy obra 
dujecie od sierlmiu dni i dotąd jeszcze піс 


mie zrobiliście!..”  Rewolucya już się 
skończyła —- dowodzi dalej Makłakow — 
nutomiast przyszedł czas reform. Ci więe, 


którzy obecnie należą do grona działaczy 
parlamentarnych, mogę pracować lepiej, 
gdyż ich pracy nie będzie towarzyszył 
zgiełk zbuntowanej ulicy. Tylko reformy 
zdolne są pirzywrócić równowagę w naszem 
życiu”. 

"Tak mówi człowiek, który w poprzedniej 
Dumie grał na pierwszych skrzypeuch par- 
lamentarnej orkiestry i który w obecnej 
został wraz ze swem atronnictwem wyrzu- 
cony po za granice rozstrzygającego wpły- 
wu. Świadczy to, że пите! „kadeci” nie 
myślą prowadzić bezwzględnej opozycyi 
i postanowili przyjąć czynny udział w u- 
atawodawczych pracach Dumy, która u- 


—Z pamiętników 
F. S. — Listy я Wiedoj, prees Inietima. — Tydzień poftyczny. 
—FELJRTON: Pamiętnik BADANIA NAUKOWE: Śwlati mósg, przez Elwarda Нура, (Dokośczouie). — О 
). — LITERATURA I SZTUKA: 2 wystawy Tow. 

NOMICZNE; Ruch ntrujkowy w Rosyi, przez P, W. — Prasa o Dumie. — 


О, 


ОМ“ 


Adres: wspólna М Nr. 17. Telefonu 7388. 


24-00 А 

Redaktor З Interesantów we wtorki l ctwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołudnin. 

Rękapisów nie odeyla się. Antorowie prac nioprayję- 
tych mogą je odebrać, w przoelugn trzech mie- 
slęcy, osabiście w Redakov! lub ка pośredniet- 
wem poczty, po nadesiauin kosztów przesyłki. 
Rękopisy drobne ule zwracaja wię. 

Karespondency| піеорівсовусћ lub niedosiatecz ie 
opłaconych nie przyjmuje się. 


Cesarzn Mikolaja I.— 


LITERACKI. 


Ogloszenia waz slklej tredel ро kop. 10 za wiersg (ob 
Jego miejsce. 

Przednlatę przyjmują: Admtnistracya Prawdy orax 
wszystkie kalęgarula, kioski | kantory piam pe 
rgodyczuyci, 

Sprzedaż pojedyńczych numerów po kop. 20 w War- 
szawie w Adminiatracyi piama i w kloskach, 
Adminiatracya otwarta oadzienale, х wyjątkiem nlo- 
dziel 1 świat ważniejszych, oil godz, 10 da б, 

—————— 


ODCINEK: Hisorga rowentyczaa, przez Antomię Morżkowkką. — List s Pa- 
ŻYCIE SPOŁECZNE: Teatry chlopskie w Galicyi, przez Feliktn 


M. Maese;linku i biolo- 


uchęty Sztuk Pięknych, przez G. В, — SPRAWY EKO- 
Kranika.—(il Admiaistracyi, — 


————————— 


Ogłoszenia 


To 
zaniechanie dąsów po utracie znaczenia, 
ta gotowość do współdzisianiu z przeciw- 
nikami odpowiada zupelnie charakterowi 
narodu rosyjskiego. Był оп zawsze i jest 
politykiem praktycznym, chwilowo tylko 
pozwalającym sobie na _„Prinzipienreite - 
rei”. 


znana została juko „rabotospusobna”. 


, ważącym korzyści realne, nierozbija- 
jącym glową muru i ulegającym koniecz- 
Dzięki temu char 
jedno z największych państw świata i z 
mulą kulturą zdolsł utrzymać jego olbrzy- 
mią potęgę. To też ani na chwilę nie 
wqtpimy, że trzecia Duma będzie „rabato 
spasobna”, że przeprowadzi szereg reform 
daleko stojących od tego rojenia, które 
ndurzalo poprzednie, 
nieco bagno doty 


ności. klerowi atwarzył 


ule sziamujących 
zasowego życia. Przy- 


że ona hardziej odpo- 


puszczamy również, 
wie przeci 
stwa rosyjskiego. 


Czy rewolneya już się skończyła? —- jak 
sądzi Makłaków. Można o tem wątpić, ale 
nie można wątpić о tem, ёо ons dziś jest 


| zarzewiem w popiele, z którego w najbliż- 


szej przyszłości nie wybuchnie płomień. 
Ludzie, zwykle nie zdając sobie z tego 


| świadczeniach 
nemu upodobuniu społeczeń- | 


pokonać mieli, Zła oryentacya była ich 
grzechem głównym; ten błąd pokonał i wy- 
parłich po za pole walki, w której ście- 
rają się obecnie żywioły, przetwarzające 
ustrój państwu rosyjskiegu, To też dziw- 
nie brzmi zarzut, oskurżający „kadetówn, 
że skręcili na pruwa. Polityka jest najbar- 
dziej zmateryalizowaną swatką: ona koja- 
rzy tylko stadła, posiadające siłę i nie bie- 
rze wcale w rachubę miłości. Nu co dziś 
kaudetom ubezwładniona lewica? Oni za- 
czynują umizgać się do prawicy, bo ta zwy- 
ciężyła. 

Obie Dumy poprzednie były ogniumi 
próbnymi, z których każde stronnictwo wy- 
niosło dla siebie naukę, były wydobywa- 
niem na wierzch ukrytych w głębi żywia- 
łów, które teraz dopiero po przebytych do- 
mogą zmierzyć swą siłę. 
Otóż zdaje się, że reformatorzy озу} 


| nznali, że od rewolucyi nie mogą spodzie- 


| wać się poparcia, 


sprawy, wymagają od każdej siły, która ni- | 
| budzić czujność trwogi i podniecać wrze. 


mi chce rządzić, ażeby ana była twórczą, 
ażeby dała im jakieś normy życia i potra- 
fta je ubezpieczyć. 


Nawet najmniej zbun- | 


towany ogół powierzy awe loay garści re- | 
| pią się i wytworzą czynnik dla powolnych 


wolucyjnej, ale рой wurunkiem, że ona 
szybko zhurzy istniejący porządek rzeczy 
i zbuduje inny, trwały, pozwalający mu od- 
zyskać spokój życia i pracy. Nie zgodzi 
оп się zaś nigdy na to, ażeby przez całe 
lala znosić skutki zamętu i zawichrzenia, 
Mniejsza, że rewolucyoniści rosyjscy zbyt 
lekceważyli konieczność stopniowego ro- 
zwoju i zbyt łatwym wyobrażali sobie 
skok od tego, co jest, do tego, co osiągnąć 
zamierzali; ale gorazem było przecenianie 
swojej mocy i niedocenianie oporu, który 


Wyruzem zwrotu w ich 
przekonaniach i kierunku jest hasło rzuco- 
ne przez Milukown; spalić mosty od lewioy( 
Po tym zwrocie ustosunkowanie sił przed- 
stawia się 0213 tak: z jednej strony wielo- 
kształlnu rewolucya, która może dalej wy- 
konywać terror pojedynczymi wybuchami, 


nie, ale nie może sprowudzić przewrotu, z 
drugiej — mieszaninu pierwiastków refor- 
matorskich i wstecznych, które powoli ato- 


zmian, do których przyzwyczai się i którę 
uzna га swe dobro naród mało wymagają- 
cy, zmęczony bezprawiem i uciskiem, Że 
w tym procesie przygasną nadzieje innych 
ludów, zawartych w państwie rosyjskie 
i niedawno jeszcze wierzących w blizką 
poprawę zwej niedoli — to jest pewnem. 
Duma „rebotospnsobna” przedewszystkiem 
zdmuchnie te światełka, 


ZR Oy 


Zpamiętników 


cesarza Mikołaja 1-ро. 
+ 


październikowym numerze Byto- 
je z roku biežącego znajdujemy 
ciekawy urywek z pamiętników 
cekurzu Mikołuja I, napisuny w 1835 lub 
w 1836 г. i w culości podany w druku po- 
vaz pierwszy, Zawiera on dzieje tej chwi- 
Ji, kiedy po śmierci Alekwandru I ważyły 
się losy tronu rosyjskiego między dwoma 
następcami: Konstantym, który się zrzekł 
awych praw, u Mikołajem, który formalnie 
nie czuł się dostutecznie npowuznionym do 
wzięcia władzy. Wahunie się jego zaos- 
trzuć musiala przedęwszystkiem świudo- 
mość a wrzenin w wojsku na rzecz starsze- 
go brusta. Rozmiarów spisku znać nie 
mógł, dowodów mu jednak nie brakowało, 
że był bardzo rozgulęziony i w okoliczno- 
ściuch tak groźnych liezyć się musiał ze 
wazystkiem. В 

„Го było trudnem, że musiułem ukry- 
wać rzeczywiaty stan rzeczy przed Мака 
i otaczającymi, których ciekawość napro- 
wadzała nu domysł prawdy. Jednakże 
z niezłomną ufnością w pomoc Bożą po- 
atanowilem działać, jak będę umiał. Mia 
sto wyduwało się арокојпеш; tuk przynaj 
mniej upewniał G. Miłoradowicz i ci nie- 
wielu, którzy do mnie przychodzili, gdyż 
uznawszy zu rzecz nieprzystojną pokazy- 
mać się, nie wychodziłem prawie z poko- 
jów" — pisze” oesarz. 


A tymczasem buntownicy — czytamy w | 


pamiętniku — rozwijali ruch gorączkowy. 
Obolenskij, adjutant Bystroma, dowodzą- 
cy całą piechotą w gwurdyj i Jeden z nujza- 
gorzalszych spiskowców, codziennie bywał 
= palacu, by w (umie licznie przesuwają- 
cych się oficerów i innych gości zbierać te 
wieści, które mogły być im _ pożyteczne. 
Wiadomości, zebrane przez Obolenskiego 
uzupelniuł niejuki Jakubowicz, nazwany w 
pamiętniku „wyrzutkiem w culem znacze- 


niu tego słowa”, który zdołał „wcisnąć się” 
do domu hr. Miłorudowicza i pozyskać 
jego zaufanie. „Oczekiwano odpowiedzi 
Konstantego na złożonę mu przysięgę:jedni 
ze strachem,drudzy—a w tej liczbie i siebie 
śmiem postawić — jakie będą jego roz- 
Килу” — pisze Mikołaj. 

Odpowiedź W. Ks. Konstantega przy- 
wiózł W. Ks, Michał Pawłowicz w liście 
По cesarzowej Matki, Oboje zamknęli się 
na naradę, Po chwili cesarzowa wyszła 
i rzekła do Mikołaja, który czekał w są 
siednim pokoju. „Twój brat zuaługuje na 
szacunek i uwielbienie za swoje niezłomne 
postanowienie odatąpienia еї tronn”. 

„Przyżnuję—czytumy w w pamiętniku— 
że przykro mi były usłyszeć te słowa; bom 
siebie pytał: kto z nas dwóch więcszą po- 
nosi ofiurę. Czy ten, który odrzucił dzie 
dzictwo Ojcowskic, wymawiając się bra- 
kiem uzdolnieniu, a następnie potwierdza 
tylko raz już powzięte postanowienie i po- 
zostaje w tem sumem położeniu, jakie 
zgudnie ze swojemi pragnieniami aum so- 
bie stworzył; czy też ten, kto, nicprzy- 
gotowuwazy się do stanowiska, da którego 
х porządku przyrodzonego nie był prze- 
znuczony, komu woła brata zawsze było 
nieznaną, nagle w najcięższych okolicznoś- 
ciach miał wyrzec się wszystkiego, со mu 
było drogiem, ażeby poddać sią woli dru 
giegol Straszny los! Iteraz po upływe 
10 lut śmiem sądzić, że moja обага była 
duleko większa”. 

"Tymczasem list W. Ka. Konstantego, 
napisany do cesarzowej Matki, nie przyno- 
sił rozwiązaniu zawikłanej sytuncyj; nie 
był odpowiedzią nu złożoną mu przysięgę, 
uni manifestem, który wohec narodu bylhy 
potwierdzeniem zrzeczenia się,nczynionego 
jeszcze zu życia Aleksandra i utrzymanezo 
w tajemnicy, choć zaznaczonego w testa- 
meucie zmarłego cesarzu, W liście zaś da 
| Mikołaja zwracał się do niego W. Książe 

tylko z prośbą już juko do cesurza, żeby go 
zostawił na zujmowanem dotychezus sta- 
nowisku, 

Obu tych listów oraz trzeciego da Łopu- 
china, zewadniczącego Senutn, postana- 
wiono nie ogłaszać a natomiast wysłano По 
W. Ks. Konstantego feldjegra, oficera 
Biełousowu, z nowymi listami od cesurzo- 
wej Matki i ad Mikołuja 


Antonina Morżkowska 


Historya romaniyczna. | 


Бкы 


| iech wię pani tuk nie wychyla, bo 
może być nieszczęście — ostrzegał 
Š konduktor. 

Zwrócila ku niemu twarz rozjnśnioną, 
choć izy błyszcza'y w jej oczach. 
Dziękuję panu za przestrogę: prędko 
będziemy w Wurszuwie 

Konduktor wyjął z kieszeni srebrną ce- 
bulę. 


— 7з dwie godziny i dwadzieścia pięć | 


minut 

Zniknął za drzwiumi wagonu; została 
znowu sama na plutformie, chciwie chwy- 
tując okiem każdy szczegół krajobrazu 
fuskiego, jednostujnego. Wszędzie zie- 
ono, bo to koniec maja; nikłe smugi nbło- 
ków bieleją tu i owdzie na bladem niebie; 
odczasu do czasu ukazują się gromady 
uzarych domów wioskowych, strzeli w gó- 
те czerwony dach kościelny z błyszuzą- 
eym na szczycie wieży złotym krzyzem 


Wyczekujące milezenie dworu musiała 
wywalać w narodzie niezadowolenie i naj- 
różnorodniejsze domysły. Z tego nastroju 
korzystali apiskowcy, Mikolaj zdawut aa- 
bie z tego aprawę w zupełności. Listy, 
przychodzące z Warszawy, kazał zatrzy- 
inywać nu drodze, pupiery urzęilowe ao- 
hie przynosić i tym, tlo których były n- 
dresowune, w awojej obecności tylko po- 
zwalał koperty otwierać, 

Po upływie 8 czy 9 dni, jednego runa 
zhudzono go o godzinie 6-ej; przyjechał na- 
gle z Tuganrogu pułkownik Frederyka 
z pilnym listem od Dybicza, naszelnika 
głównego sztabu, adresowanym do rak 
włuanych cesarza, Ро pewnem walaniu 
Mikołaj list otwnrzył: zuwierał on wiada- 
mość о wykryciu spisku, którego rozgało 
zienia objęły całe państwo oil Petersburgu 
do Moskwy i Besurabii. — „Wówczna do- 
piero zrozumiałem ciężar mojej doli w ом- 
lej rozciągłości—czytumy w pamiętnika— 
Należało działać bez straty czusu л całą 
włudzą, z doświadczeniem, z slunowoześ- 
cią — u ja nie miułem uni władzy, uni pra- 
wu; mogłem tylko działać za pośrednie» 
wem tych, którzy z zaufanicim zwracali się 
do mnie, lecz nie miałem pewności, że rudy 
mojej posłuchają, przytem czułem, że ta 
jemnicę tej wierności powinienem zushowuć 
nawet przed тшк. żeby jej nie przestru- 
szyć i żeby nie doszło do spiskowców, że 
zamiary ich sq juz zaune rządowi. Ро ka- 
go miałem się zwrócić, sum zupełnie, bez 
dorudey?” 


Wezwał wreszcie G. Miłoradowicza 
i K. Golicyna i wraz z nimi zabrat się do 
rozpatrzenia sprawy spisku, - Wiadomości 
о nim dostarczyły zeznania junkcu Szew- 
ruda i kapitana piechoty Majboroły, zezna- 
nia bardzo mićjaznej nieokraślane; еке 
że na ich pod-tuwie jeszcze cesarz Ale- 
ksander na kilku dni przed вуз śmiercią 
nakazał uwięzić niektóre osobistości. Dy 
biez лаб zawiadamiał, że zdecydował się 
kaznć aresztować Księcia Wołkońskieza, 
dowodzącego brygadą i Р. Pestelu, dowód- 
cę pułkowegu w tej samej brygadzia 


Z petersburskich spiskowców wszyscy, 
jak się okazało, byli w owej chwili w stoli- 
cy nieobecni, na urlopie: Świstunow, br 
Żachar Czernyszew, Nikita Muruwiew 


| a wszędzie jukiś las sinym pasem zamyka 
widnokrąg. Tu i owdzie zaznaczę się dwa 
rzędy włoskich topoli, nieodzowny szcze- 
gól w każdym klusycznym, polskim krajo- 
bruzie. Wszystko senne, miiezące, lecz dla 
niej takie kochane, że przypadłaby cula do 
tej ziemi i eułowala ją z pobożną miłością. 
Siła rozrzewnieniu, które ją ogarnęło, była 
dla niej samej niespodzianką, W taj 
chwili porwała ję zupełnie uczucie rozlew- 
ne, palące, wszechmocne. 

O ziemio, ziemio, 
ustu, o miłowanie przeczyste, któż jast, kto 
nie zna ciebie, ktoż ten, klo oprze się to- 
bie, któż przez cię niezwyciężony? 0 ті- 
łowanie — słońce! 

Kochum was, obłoki nad moją ziemią 
płynące, kocham уаз ptaki radoane, i жав 
owady, pracujące wśród trawy; kochum 
nujlichszy kwiutuszek żywy i tę dal, tę dul 
tęskną о czarne bury opartą, Serce jej 
śpiewalo powitulny, radosny hymn obre- 
тот, przed dwoma laty żegnanym. 

Na sterach, przystankach ludzie dziwo 
wali się tej młodej pani, stojącej na ganku 
wagonu, która tak miłosnym wzrokiem na 
nich apoglądułn. W Pruszkowie, jakiś 
| gołowąsy urzędnik stacyjny, przechadząe 

kolo niej, emoknął i mrugnął na nig zna 
| eząco, uż gwałtownym ruchem w tył się 
| cofaęła. 

Wszędzie, wszędzie więc są ci niedobrzy, 
brntalni ludzie! 

Patrz na nich z nienawiścią a wtedy nie 
spotka cię z ich strony obelgu. 


szeptały ponsowe | 


Pociąg ruszył dalej; jeszcze łany pól zw: 
zieleniły sią przed jej oczami, potem uka- 
zała się szurą mgłą pylu i dymu owiana— 
W arazuwa. 


Nuzujutrz [za obudziła się wczednie w 
pokoju, który dawniej zajmowała razem 
z siostrą. 

Meble stoją na dawnem miejacn, zmia- 
niono tylko tapety; zniknęły hłękitne 
kwiatki nu tle szarom; tło jest perłowa 
a po niem biegną lściuste galęzie w to- 
nach zieleni i karminu. Liście dują się 
układać w figury geometryczne, w krzyże, 
w litery. Z obicia oczy Izy zeszły na 
binrko siostry; stała na nim fotografia na- 
rzeczonego Aliny, jej przyszłego szwagra, 
Ciekawy czlowiek, zduje się; Alina mówi 
о nim: „mój chłopak”, Izę razi to okre- 
ślenie. Dla niej nie było nie chłopieckie- 
go w twarzy Janusza. И przyjemnaśnią 
putrzała na fotografię. Czoło piękne, ro- 
zwinięte, śliczna czupryna, bujna, falująca 
i uśmiech mu też miły. 

— Nie spisz? zapytuje szeptem Alina. 

— Nie. 

Drobna postać siostry w jednej chwil 
znajdnie się przy łóżku Izy, вїнда nu jego 
brzegu. Po hiałej, nocnej koszali spadają 
paama ciemnych włosów, czarne oczy 
śmieją się i blyszczą w świeżej, dziecinnej 
twarzy. Całują się bardzo serdecznie na 
dzień dobry. Wiszące nu ściania lustro 


ELU 


PRAWDA. 


EU 


zmajdowuć się musieli na zjeździe, o któ- 
тут byla mown w notalec, 

Naresznie powrócił Bielousow i przywiózł 
list od W, Ks, Konstantego, który odma- 
iał wystawienia nowego uktu zrzeczenia 
się tronu i żądał ogłoszenia poprzedniego. 
Po naradzie z cesurzową Mutką postano- 
wiono wydać manifest i jednocześnie ogło- 
siè teatument cesurzn Aleksandra wraz z 
listem W. Ks. Konstantego du niego, zu- 
wierającym zrzeczenia się tronu, i dwu 
listami: do cesarzowej i do cesarza Mi- 
kolaju. 

Tymczasem Mikołaj wezwał do siebie 
«lowódcę gwurdyi, Wojnowa i, uwiadomiw 
szy ро o postanowieniu W. Ka. Konstan- 
tego, zużąduł zwołunia wszystkich genera- 
lów, pułkowników i dowódców gwurdyi, 
by osobiście przedatawić im zagzłe w rodzi 
nie cesarskiej okoliczności, które oni na- 
stępnie dla  zupobieżenia nieporządkom 
mieli wyjuśnić awoim podwładnym. 

Na godzinę 8 wieczór zwałano posiedze- 
nie Rady panstwa, [Уо 10'/, oczekiwano 
napróżno przybycia nieobecnego w Peter- 
aburgu W. Ka. Michala. Nakoniec Miko- 
łaj otworzył posiedzenie osabistem odczy- 
taniem ma u о swojem wstąpieniu na 
tron, zaczynając od ałów: „ja zpełajam wolę 
mojego hruta Konstantego Pawłowicza”. 
Po skończonem czytaniu, którego shicha- 
no w milẹzeniu, stojąc, wszyscy uheeni po- 
kłonili sie głęboko i cesarz wrócił do swo 
ich pokojów. „Poszliśmy na spoczynek— 
czytamy w pamiętnika — i zusnęliśmy mo- 
спо, głyż sumienie mieliśmy wszyscy spo- 
kojne”, Pod len czas wewnątrz palicu 
pełnił straż К. Odojewski, jeden z пај- 
korętezych apiskowców, n czem jednak 
wtedy nikt nie wiedział; potem dopiero 
przypomniano sobic, jak rozpytywał wszyst- 
kich о to, со się działo. 

Nazajutrz przypudał pumiętny dzień 14 
grudniu. Капо przyjnł cesarz dowódców 
gwardyi, klórym przedstawił wolę W. Ka. 
Konetantego, swoje postanowienie przyję- 
cin tronu i odczytał testament cesarza Ale- 
ksandra, oraz akt zrzeczeniu Konstantego. 
Qtrzymawszy od nich zapewnienie uczuć 
wiernopoddańczych, polesił im przyprowa- 
dzić swoje putki do złożenia przysięgi. 
Zrazn zdawało się, ze w dopelnieniu tego ak- 
tu nie zajdzie żadna przeszkoda. W jednym 


NIA AA 


odhija ich twarze, zupełnie różnego typu. 
Tza ma trochę za арф twarz, pewną za- 
eiętość w konturach brady, duża elodyczy 
w pełnych ustach; рой ciemną, równą linią 
brwi oczy azare dają wrażenie głębi mil- 
czącej i ponętnej. 

Alina ma tyle du powiedzenia; nujwię- 
cej o nim. W miarę jej słów znowu ogar- 
пів Izę atmosferu domowa, о której pra- 
wie zapomniała, Tło ogólne: mozaika, 
złożona z nędznych, malych, codziennych 
kłopocików domowych; zatargi ze służbą, 
z froterum, piec dymiący, stłuczony przed 
miot, źle zrobiona sukniu, plotki, kwasy 
towarzyskie; na wszystko to patrzy się 
przez powiekszającą lupę purafiańszczyzny, 
wszystko mierzy się skulą ciasnego hory- 
zontu. zę druszoz przechodzi 

— (Оо tobie? Zimno 

— Nie. mów dalej. Alho wiesz c», wsta- 
nę już... 

— Ach Izo, nie wstawaj tèk wezednie, 
marna sią zinartwi,., 

— Dlaczego? 

— Bo Marysin jeszcze nie przyniosła 
śmietunki до kuwy. 

— Akądże wiesz o tem.. zaśmiała się 
Tzu, lecz zuraz urwała; przypomniała ao- 
bie, że oglądanie zukupów, robionych 
przez Marysię wywoływało prawie codzien- 
nie dyskusyę między panią a atużącą, i gło- 
sy ich rozleguły się wówczas po całym do- 
mu; teruz zud cisza w nim jeszcze pano- 
wała. 


z artyleryjskich oddziałów gwardyt ohue- 
rowie okazali jednakże wątpliwość w aln- 
szność przysięgi i zażądali usłyszeć zape- 
wnienia w tym względzie z ust W. Ks. Mi- 
chału, którego uważuli zu wydulanego z Pe- 
tersburga zu przywiązanie do W. Ks Kon- 
atantego i odmowę zgody na wstąpienie nu 
tron Mikołaja. Przybył nakoniec W. Ka, 
Michuł i pospieszył 10 niedowierzanie roz- 
proszyć, Ale w chwilę zaledwie potem 
przyniesione cesarzowi wieść o jawnym 
uncie pułku moskiewskiego, o pochodzie 
rokoszan do gmachu posiedzeń Senatu, o 
ranieniu dowódców Szeoszina i Frelerik- 
su. Pierwsze odpowiednie rozporządzenia 
zostały wydane, „Zostuwszy się sum — 
czylumy w pamiętniku — spytałem азе sie 
bie; со mi należy czynic? Przeżegnawazy 
się i polcciwszy się Bogu, postanowiłem 
iśc tam, gdzie groziła niebczpieczeństwa”, 
Przed bramą pałacową znalazł zbiego- 
wiska ludu, który na widok cesarza zaczął 
wyduwuć okrzyki. Postunowiwszy akorzys- 
tuć z toxo, aby wojsku dać czas nadciąga 
Mikolaj zrabił ruch ręką, że chce mówić, 
izupytal, ezy czytuli jogo manifest; nikt 
nie czytuł ktoś jednak z tłumu poduł ce- 
sarzowi papier; on, spokojnie, tłamkeząc 
każde słowo, przeczytał чо. W chwilę zaś 
potem, stanqwszy na czele 1 but, preobra- 
żensk., poprowadził go w stronę, akud do- 
laty wały już strzały i okrzyki: „huru! Kon- 
stanty!? i skąd przybiegł książe Golicyn z 
wiutlomością, że Miłorudow:ez śiniertelnie 
raniony. Zbuntowany pułk zebrał się nu 
plaen Senutorskim; wszystkich występują 
tych z chęcią przekonywania, uspokujania 
go, przyjmował wystrzałami, Do Mikol 
który wysunął się na azolo kolumny, ażchy 
rozjiatrzyć położenie, dał również strzaly. 
2 tem wszystkiem nie caly pułk moskiew- 
untował się; małą jega cząsteczki 
yprowadził cesarzowi W. Ks. Micol 
ule nstamiust przyniesiona wiadomość o 
nieporządkach i wahaniach się ze złoże 
niem przysięgi w pułku Izmaitowskim. Po- 
enie wydało się tak grożnem Mikotuja- 
wi, że wydał rozkaz pr. i 
dów dla wywiezienia rod 
Siola i kazał sprowadzic artyleryę. 


w 
przejeździe па Plne Pałacowy nutknął się 
sam zupelnie na bezładnie idący pulk ze 


sztandarami, lecz bez oficerów. Na rozkaz 


Małe, nieznośne szczegóły domowego 

tryhu życia wydobywały się па wierzch 
z dnu pamięci Izy; wszakże dwa lata inne- 
go życiu, podczus których rozporzą 
sobą эгеп swej woli, suma adpuwi 
za swoje czyny, dodały jej bartn. 8 
stalizowuln się trochę, rozejrznła w во 
Teraz będzie jej ciężej w domu, kiedy 
odejdzie zeń to dobre, serdeczne dziecko— 
Alina. 
Izo, odczwału się siostru, zarzucająe | 
jej ręce na szyję, ty zechcesz uważać nasz | 
dom, jako swój włusny. prawda? Ја cię ! 
tuk kocham.. ach! kiedy pomyslę, kiedy 
sobie wyobrażę, że we troje spędzimy nie 
jeden wieczór razem — w nas, tn już sama 
niewiem, co mam robić z radości, Јак | 
nam będzie wesoło, ciepło! 

Tzu przytakiwała głową i nagle ohie wy- 
bnchnęły śmiechem radości, dla której . 
slów nio uiniuły znaleźc. 

W ciągu tego śmiechu drzwi otworzyły 
się cicho i stanęła w nich matka, kobieta 
wysoka, dość tęge, z jusnemi, mocno siwie- 
jącemi włosatni; spojrzenia jej szarych, wy 
blakłych oczów, otoczonych drobniutkiemi 
zmarszczkumi, leciały niespokojnie od je- 
inej córki do drugiej. 

— Dzień dobry, dzień dobry mamie... 
zawołały, garnąc się do niej. 

— Z czego śmiejecie вів? spytała szyb- 
ko. 

— A radości mamusiu, z radości... że 
iza przyjechała, że Janusz podobał się jej, 
że słońce świeci... ze wszystkiego... 


ccaarza: „Śtój!” oni odkrzyknęli: „My za 
KRonstantym:”— „Jeśli tak, to tędy wasza 
droga*—rzekł Mikołaj, wskazującim Plac 
Senutu. 

Przybyła urtylerys, posłuno ро amuni- 
сус, a tymczusem bnnt wzmugał śię, rozra- 
віці, Jużi um nliczny zaczynał wahać 
się, łączyć z rokosznuami. Jusnem było, że 
przyczyną wszystkiego stuło się zachwianie 
wiary w prawo przysięzi, Okrzyki: „bura! 
konstytacya”! tlum rozmniał jako oddanie 
czci mułżonce W, Кя, Konstantego. 

Kiedy dano znać, że pułk lzmuiłowski 
uudciągmnqł i oczekuje cesarza. Mikołaj 
stanął przed jego frontem i oświadczył, że 
tym w szereguch, którzy są przeciw niemu, 
mie przeszkadza polączyć się z rokoszuna 
mi. Na со w odpowiedzi uałyszuł głodne 
„hura”! 

W tym sumym czasie metropolita Seru- 
біп, odziany w szoty pontyliknine, z krzy- 
żem w ręku, wyszedł przed zbuntowanych 
i chciał przemówić do nieh, ale zagrożony 
strzałami — ustąpił  Próhował również 
perawazyi W, Ka. Michał, ale i jego słu- 
chać nie chcieli. Krzyki, hałas, stezelani- 
na wzmajuły się z każdą chwilą. Chcąc 
się przekonać, czy nia dałoby aių otoczyć 


buntowników i bez rozlewu krwi ozy- 
tumy w pamiętniku — zmusić ich do 
poddania się, wyjechał cesarz na plac, 


lecz w tejże chwili dano do niego sal- 
wę, a robotnicy z za płotu zaczęli rzucać 
weń polanami drzewa, Wówczus G. A. 
Wasilezykow wspomniał o kartaczownieach 
— „Pan chcesz, żebym rozlewał krew awo- 
ich noddanych w pierwszym dnia mego pà- 
nowania — rzekł Mikołaj — „Dla ocale- 
nia twego puństwa Najjaśniejszy Pa- 
nie” — odpar? tamten. Sprowulzono ar- 
шу, dowodził niemi M. K. Baku- 
min. — „Mialem jeszcze nadzieję — czy- 
tumy w pamiętniku że buntownicy 
zlękną się tych przygotowań i wubec nic- 
bezpieczeństwa poddudzą się sami. Postu- 
łem Suchozunetu, żeby im oświadczył, 
Кайс strzelać, jeśli natychmiast nie złużą 
broni, odpowiedzieli mu krzykiem i strze- 
lmniem. Wówczas, nie widząc innego wyj- 
ścia zakomenderowułen: ognia!” Pierwszy 
strzał poszedł górą, dragii trzeci padł w 
sam środek tłumu i rozproszył go w jednej 
chwi 


Pani Karolinu wzruszyła 
lecz uśmiechnęlu się także 

Tak, tak, najlepiej śmiuć się ze wszyst 
kiego — do czasn. Ach, jakże ty masz 
brzydko nprang bieliznę, Izo! no, i chwal: 
porządek Szwajcarów... Pokuż-że mi swój 
dyplom. 

— Mój pergamin, gdzie on jest? Zdaje 
się, że na dnie. Коба... 

— Masz tobie, może nie wzięłaś go z so- 
ba? "Lyle pieniędzy, tyle czasu пн to po- 
szła a ty tuk lekceważycz ten dokument. 

— Przywiozłum go х pewnością, tylko 


ramionami, 


| w tej eliwdli.., 


— Znajdziemy «o zaraz ро śniadaniu, 
wtrąciła Alina. 

— Wluśnie przyszłam wam powiedzieć, 
że już kawa na stole. 

Po wyjściu mutki nastała chwilowa oi- 
ma. 

Alina ubieruła się z miną nadqsaną. 

Doprawdy, wyrzekła półyłosem, ma- 
mn zawsze, o każdej porze dnia... giłerze... 
zawsze jest niezadowolona! 

— Cóż na to poradzić, szeptala Iza. 
Мата cierpi na histeryę; wiemy о tem 
teh! jak ја һа} się tej choroby dla wiehie, 
dodatu ро chwili. 

— Dlaczego dla siebie a nie dla mnie? 
apytalu Alina. 

— Nie, nie potrząsnęła głową. Ty Ali- 
no masz takie równe, spokojne usposobie- 
nie, przytem jesteś taka zdrowa .. 

Brzęk poruszanych filiżanek i łyżeczek 
dobiegi z drugiego pokoju. 


EEEE O A ЦИНА 


Zaczął się pościg pułków cesarskich ze 
rokoszanami; gdzie ci się w większej gro- 
madzili liczbie, skierowywano przeciw nim 
armaty; innych otaczano i aresztowano. 
Nekoniec Mikołaj, zdawszy dowództwa 
na generałów, powrócił do swego pałacu. 

Tak wygląda autentyczna historya owej 
pamiętnej chwili, opowiedziana włuanemi 
ałowy cesarza, Wobec niej upada legenda о 
tem, że Mikołaj wyjechał sum jeden przed 
rokoszan i krzyknął do nich: „Na koleni 


skat!” P. 8. 


List z Petersburga. 


(Uwagi o trzeciej Dumie). 


—> 


Азау w roku zeszłym nastąpiło otwar- 
cie drugiej z rzędu Dumy, nie wi- 
Ё dzielitmy już, coprawda, tego szcze- 
rego, młodzieńczego zapału, z jakim witano 
ierwsza orędowniezkę wolności. Nadzie- 
je nie ziściły sięi pewna nuta zwątpienia 
wkradła się do świadomości politycznej о- 
gółu. А jednak, kto w roku zeszłym przy- 
patrywał się tysiącznemu tłumowi, który 
przed pułacem Tuurydzkim entuzyastycz- 
nie przyjmował wybruńców ludu i słyszuł 
bez końca jego okrzyki i wiwuty, ten nie 
mógł rzec, że stolicu Rosyi przestała wie- 
rzyć w narodziny konstytucyt. 

Dzis przed Duma państwowy i na sąsie- 
dnich ulicach było prawie pusto, rozlegaly 
się tylko miarowe urywane kroki patrolów 
rozmaitej hroni, tętent oddziałów konnej 
żandarmeryi, turkot pędzących karet, po- 
jazdów dworskich i automobilów. 

Widzialem tylko jedna pieszą grupę 
włościan о grubych rysach twarzy ibujnym, 
sieczesunym zaroście, jak mnie poinforma- 
wano byli to posłowie „monarchiści” z 
Wołynia, 

Petersburg przyjął trzecią Dumę bez ża- 
dnego wzruszeniu, zachował się wobec tego 


PRAWDA. 

| faktu z takim spokojem, jak np. wobec ot- 
warcie wystawy udoskonalonych maszyn 
rolniczych lub паба. Pod tekin nie- 
szczególnym znakiem rozpoczyna опа swą 
dziutalność. Żywioły, które pogrzebały 
dwie pierwsze Dumy, аз w niej tak słabo 
reprezentowane, że żadnego poważniejsze- 
| go wpływu na bieg jej usiłowań wywierać 
nie mogą.  Sytuucya gruntownie się 
zmieniła P. Milukow, który tu zaczął 
swą dziułałność od nader czułych stosun 
ków z „poważnie myślącymi” październi 
Козуев, ulokował się nu skrajnej lewicy 
i zajął krzesło Aleksióskiego, lendern s0- 
oyuldemokracyi w zeszłej Dumie; centrum 
stanow: stu kilkudziesięciu październikow- 
сбу, pośród których jest wiełu dygnitarzy 
о wysokich urzędach, kolosuina zaś część 
składu się z wielkich obszarników i przed- 
stawicieli „hautes finances”, Dowodzi ni- 
mi znany ze swych występów polakozer- 
| czych Aleksander (Guczkow. Purtya ta, 
decydująca swoją liczebnością i szerokim 
wplywem w Dumie, będzie prawdopodobnie 
sojuszniczką rządu w walce jego z jednej 
strony z niebezniecznymi  rzecznikami 
czarnej sotni lub raczej „czarnych milio- 
nów”; z drugiej—z bardzo pojednawczo 
usposobionymi „kadetami”. 

Prawica obejmuje całe zastępy „korzen- 
nych ruskich drużynników?, powołanych 
do życia przez zaeną kompanię Dubrowi- 
nów, Puryszkiewiczów et consortes. Są to 
przeważnie sfunutyzowani przez czarnose- 


cinnych agitatorów chłopi unalfabeci. któ- 
rzy zicją iście „bosiucką” nienawiścią do 
wolności i do żydów. Ich ideologowie, 


jak dowiadujemy się z licznych interwie- 
wów, wytknęli sobie nestępujący program: 
drogą ciągłych adresów wiernopoddańczych 
nu inię włudzy-Najwyższej dążyć do oba- 
lenia Dumy Pruwoduwczej na mocy mani- 
festu 17 pażdziernika i przywrócenia Du 
my Bułyginowskiej о kompeteucyach, o- 
gruniczonych prawem głosu doradczego. 
W rozmowie z wapółpracownikiem Rusi” 
Dubrowin w ten sposóh sformułował swój 
pozłąd: „Duma prawodawcza—to nonsens. 
Prawa tworzyć może tylko Monarcha, po- 
mazaniec Boży, a nie jakieś [lesseay lub 
Pergamenty”. 

Przy powyższem uksztułtowaniu się grup 
| i prądów w trzeciej Dumie przypuszczać 


— Mama niecierpliwi ай... 

Istotnie pani Karolina, przez te kilka 
minut oczekiwania na córki zamieniła się 
w wulkan do wybuchu gotowy. 

— Nie mogą nagadać się z sobą... lecz 
wobec mnie zamilkłyby z pewnością... na- 
turalnie — a ty matko służ im calo życie! 
Dzisiaj spać w nocy nie moglam, myśląc 
jukby lzie uprzyjemnić pierwsze dni po- 
wrotu, ale ona nie raczyła nawet zajść do 
mnie rano., nie widziałabym jej dotąd, 
gdybym nie byłu weszła do ich pokoju... 

Qstrym, nerwowym ruchem przysu- 
nęła sobie filiżunkę i nalała w nią kawy. 

— Wiele ja je obchodzę! Smiałyby się 
na drugi dzień po mojej śmierci. 

Dziewczęta wbiegły do pokoju; wulkan 
nie wybuchnął, ugaszony pocałunkami có- 
rek. 


— [zol 

— Jestem mamo! 

— Chcialam z tobą pomówić; trzeba ko- 
vzystać z chwili nieobecności Aliny. Mo- 
ja droga Izo, czego ta dziewczyna jeszcze 
chce od życia. 

— Jakto?! 

— Zauważyłam jakieś kwasy między 
nią a Januszem. Każda panna, która wy- 
chadzi зата, robi głupstwo, no! ale też 
każda wyobraża sobie, że w tem sercowem 
głupatwie jest nadzwyczajne  szczęście| 
Т Alina tak myśli, rozumie się. Nigdy w 


życiu jeszcze mężczyzn nie broniłam, lecz 
Janusz jest u tyle bez zarzutu nurzeczo- 
nym, że mnic nawet prawie zadowolił 
Kiedy porównum Janusza z waczym oj- 
cem.. Więc czegóż ona chce? Dluczegóż 
wczoraj різка? 

— Aline plukała? 

— Aż na schody uciekła, kryjąc się 
przedemną. Śledziłam ją і wciągnęiam 
z powrotem do mieszkania. Naturalnie, 
utrzymywała, że wcale nie płacze. 

— Kiedyż to było? 

— Zuraz po twojem wyjściu z Janu- 
szem. Ола jest może o ciebie zazdrosną? 

Iza siedziała nieporuszona, z oczami, 
wlepionemi w podłogę. Zdawało się jej, 
że jakaś żelazna dłoń spoczęła na jej gło- 
wie i przygina ją do ziemi. 

— Jakież okropne przypuszczenie, od- 
rzekła głosem mętnym, bez żadnego wy- 
razu, 

Wzrok matki wpijał się w nią, czuła to; 
вата nie śmiuła podnieść па nią zdradli- 
wych oczu, 

— Bardzo mnie ta wiadomość zmartwi- 
ła, mówiła znowu, poataram się wybadać 
Alinę. 

Та odpowiedź nie zadoliła pani Karoli- 
ny. 

— Tu nie chodzi o badan 
perawadowanie twojej siostrze, 
po ziemi nie szukała, 

— Do twojego przyjazdu wszystko szło 
dohrze, dodała po chwili. 


lecz o wy- 
hy gwiazd 


47. 


nuleży, że trwanie jej bądzie dłuższe, niż 
dwóch poprzednich. Złote marzenie pre- 
miera Stołypina о wytworzeniu w Dumie 
„zdolnego do pracy” centrum, spełni się 
w całej okuzałości, Między rządem а wię 
kszością Dumy zapanuje niewątpliwie bło- 
ga i niezamącona harmonia, oparta nie na 
przypadkowych porozumieniach, lecz na 
trzeżwo pojętych korzyściach obustron- 
nych. Rząd będzie wprowadzał w życie 
częściowe reformy w kwestyi agrarnej, 
| samorządu miejskiego ete. w myśl reukeyj- 
nych uchwał agraryuszów, powziętych nu 
ostatnim zjeździe moskiewskim, zud decy- 
dujące centram Dumy zatwierdzać będzie 
projekty rządowe, sankcyonując aałą poli- 
tykę rządn, wewnętrzną i zewnętrzną, po- 
wagą przedstawicielstwa narodu. 

Stanowisko kadetów z konieczności bę- 
dzie opozycyjne. Na zjeż lzie w Helsing- 
foraie jeden z wybitnych ich leader'ów na 
zapytanie, со purtyn zamierza przedaięw- 
ziąć w nujbliższej przyszłości, odrzekł: 
„Му dążymy do progressiwnawo uluczsze- 
nia żizni” (postępowego polepszania зумів), 
Jest to program niezmiernie szeroki i mo- 
żna w nim wazystko pomieśció—od zujadłej 
| walki z rządem do tek ministeryalnych, 
| gdyby je łaskawie kadetom zupropono- 
wano. 

Inne grupy (socyaldemokraci, trudowiey 
etc.) są tak nieliczna, że udział ich z gó- 
ry można uważać za „quantitó negligeable” 
temhardziej, że na rozstrzelenie głosów w 
Dumie, przy tak potężnych i zwartych 
stronnictwuch, јак październikowcy, prawi 
i kadeci, liczyć niepodobna. 

Delegacya polska nie asystowała przy 
otwarciu Dumy i wyborach prezesa, Pra- 
sa rosyjska krok ten uważa za bardzo roz- 
sądny. Usuwaując się od zażartej zazwy- 
czaj walki przy wyborach prezydyslnych, 
delegucya podkreśla tem swe odrębne, 
ściśle określone stanowisko, 
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Izu zdobyła się wreszcie na energię 
spojrzenia matee prosto w oczy. 

— Ależ ja takze jestam zadowolona 
2 wyboru Aliny i nigdy inaczej wobec niej 
nie mówiłam. 

— Z wyboru., z wyboru, zaśmiuła aię 
matka. Kazdej z was zdaje się, że ona 
wybiera... Mężczyzni wybierają, поја 
droga, nie my. 

Тари papierosa i zaczęła znowu: 

— Janusz mówi, że ma dla ciebie wiele 
przyjaźni; mogłubyś więc jego wybadać, 
dowiedzieć się... 

Nie, nie przerwała Iza, jakby z prze- 
strachem. 

— Czemu? 

— Nie chciałahym się w to mieszać.. 
mogłabym  mimowoli zadraźnić jeszcza 
więcej... nie jestem dyplomotką... 

— A więc sama uznujesz, że jest zadra- 
żnienie? 

— Nie wiem... tauk sądzę ze słów mamy... 

Matka paliła szybko papierosa, puszcza- 
jąc wielkie kłęby dymu. 

Nagle wstała z krzesełka i już w samych 
drzwiach rzuciła Izie słowa: 

— Gdyby teraz „twój wybór” padł na 
Janusza, pamiętaj, że byłby skandal i nie- 
szczęście! 


10. d, n.) 
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List z Wiednia, 


rzez lut dziesięć wszystkie rządy 
unstrynckie jeden cel miuły tylko 
пн oku. cel nie ludowy, lecz Пупаа- 

Bylo nim zuwurcie nowej ugody 
Przeszło 


tyczny. 
pomiędzy Austryg u W gurumi, 
б! tuzina рар netów pudło ойига. tego ce- 


m; wywołulo to taky niestulość w ayate- 
mach rządewych, że żmdnu prawie reforma 
społecznu nie торі być przeprowadzona 
do kresu. Zaledwie który z m n strów zu- 
nicyawał reformy w większym stylu а już 
padal ieai nieszczęsnej ugody. Dziś 
trznej polityce bar. Becka i mi- 
nistru skurbu, D-ra Korytowskiego, udato 
się doprowadzić ugodę do tukiego studyum, 
że o ile nie zujdzie jakia nagły, nieprzewi- 
tlziany wypadek, zmora tu, ciążąca оф tyln 
lat nad panstwym, zostunie w końcu usu 
nięta i znajdzie się czus i miejsce na sgur- 
sze reformy w dziedzinach życia publicz- 
nego 

Najbardziej powałanem do rozpoczęciu 
pracy w tym hierunku będzie organizują- 
ce się wlasnie nowe ministeryuin „lotąd 
bezimienne, grlyż jeszcze toczy aię spór, jak 
ministerynm praey, cży—ro- 
znych. W kazdym razie w 7a- 
kres jego wejdą najważniejsze zagadnienia 
społerzne, Ma ono czuwać nad stosunkiem 
ka italu do prany, łagodzić walki, godzić 
str Nu czile tego ministeryum stunął 
wybitny członsk stronnictwu chrześciuńsko- 
взраћесгпемо, D-r Gessmann. tronniectwo 
chrześcinńsko - spoleczne, mimo skrujnego 
antagonizmn w celach, zgodne jest do pe- 
wnega stopnia ze atronnictwem socyalnem 
w chwilowych środkach. W każdym ra- 
zie D-r Gexsmunn, żeby złagodzić opozy- 
суе socyulisiów, powołać ma, jak słychać, 
Чо awezo ministerynm dwóch wybitnych 
uczonych obozu svepnlistycznego. Zupo- 
wiada on na wiosnę przedłożenie cułego sze- 
regu ustaw społecznych. Najważniejszą 
kwestyą z tej dziedziny, sprawą drożyzny, 
względnie braku węglu, zajmuje się komi- 
tet, wysndzony ze wszystkich ministerstw. 
Drożyzna węgla apuria częścią na cenie 
rohocizny, ale burd na kartelu baronów 
węglowych, stała się i dlu przemysłu i dla 
konsumeri wprost nieznośną. Doszło do 
tezo, że kiedy niewiele lat temu wstecz 
wnioski o monopol węglowy, traktowana 
jako fantustyczne funtasmagorye, dziś ko- 
mitet ministeryalny poważnie rozważa 
wprowadzenie takiego monopolu. (o pra- 
wilu mowa tu jest tylko a manopolu han- 
dlowym, gdyż monopol produkcyjny byłby 
nie dn opłacenia w państwie, gdzie połowa 
kopalń należy do członków dynastyi ры- 
nującej, 

Minister skarbu, D-r Korytowski, już w 
tych dniach przedstawi ustawę o reformie 
podatku domowo czynszowego, w Austryi 
ze wszystkich państw najwyższego. Wy- 
starczy powiedzieć, że wraz z rozmaitymi 
dodatkami państwowymi, krajowymi i 
gminnymi w Wiedniu około 50"/,, w Kra- 
kowie i Lwowie przeszło 40%, о jłacanego 
czynszu pochłaniają podatki. Robotnik, 
który wśród głodu strajkowego stara się 
wywalczyć kilka koron miesięcznie więcej 
płacy, przy najmniejszem mieszkaniu opła- 
cu dwa ruzy tyle podatku czynszowego. 
Prawdopodobnem też jest obniżenie po- 
Чип spożywczego od cukru. Wielka 
konjunktura przemysłowa, z jakiej korzysta 
teraz Austrya, podniosła konsumcyę w ka- 
żdym kierunku tak, że obniżenie podatku 
spożywczego da się łatwa przeprowadzić 
bez szkody dla państwa. Coprawda w 
trwałość tej konjunktury niehardzo można 


| klerykalną nie jest. 


wierzyć, jest nna ściśle związuną ze stosun- 
kami produk: wiakiej. ота ti: 
syjsko japońskiej, kiedy zapotrzebowanie 
rosyjskie wzrosła | wowoętzna produkcya 
miału do walezeniu z rewolnczjnymi straj- 
kumi, przemysł cesaratwa niemieckiego tak 
silnie zawngużowuł się w eksporcie do Ro- 
ayi, że nie mogąc równomiernie podnieść 
produkcyi, musiał zaniedhać mniej poptat- 
ne targi bałkańskie. Ta usunięcie się 
przemysłu niemieckiego х europejskiego 
wschodu CZENIA Austryi w zupelności 
аги, z którego w polowie była jnż wypur- 
tą i wywolsło konjunktorę, któru sprawiła, 
że preliminarz dochodów państwowych u- 
bieszłezo roku pozostał о 140 milionów w 
tyle ха osiągniętym rezultatem. Stąd aży- 
wienie na wszystkich polach, stąd ruch w 
kierunku daleko sięgujących reform spo- 
łecznych. 


Interim, 
o Caa 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ugoda anstryacko-węgieraka ma być za- 
łatwionx w parlamencie przed 14 grudnia; na 
dzień ten <wolanc zostały delegacyc; wlaściwa 
jednak вевул delegacyj rozpacznie się dopiero 
8 styczniu. Nawy gabinet charakteryzuje 
huryer Lwowski następująco: „Pod presyą 
niemieckiego terroru ukiadano ię listę, która 
zawiera dziewięciu niemieckich ministrów, a 
tylko czterech ministrów naraduwości nienie- 
mieckich. Gabinetowi nadana sztucznie cha- 
rakter niemiecku-klerykalny o pseudo demo- 
kratycznem zabarwieniu, choć z dowodami 
mi w ręku stwierdzono, że ani „ludy 
Anstryi?, ani większość obeenego parlamentu 
Pomazana parlament na 
kolor eentralistyczan miecki. choć na każ- 
dym kroka wlowodnia się, że Auztrya jest 
państwem młowiańskiem, w którem Nietney są 
tylko jednym z „ludów”. Niel ten gabinet, 
który udalo się zlepić szefo alistwa pod 
grozą nieuchwalenia ugody nustro-węgierskiej 
nie jest parlamentarnym. A tembardziej nie 
jest gabinetem, któryby odpowiadał układowi 
sił narodowościowych w Austryi”. „Nene F. 
Presse pomieścila artykuł wstępny o nowym 
prezesie Koła polskiego, Głąbińskim, podno- 
Bząc,łe po raz pierwszy stanowisko to zajmuje 
calonek demokratycznego odiamo Koła; na- 
atępnie organ ten omawia upadek wpływów 
polskich w Austryi. W Czechach odbyły ай 
liczne demonstracye robotnicze z powodu po- 
drożenia środków żywności. W Izbie poselskiej 
podczas obrad nad wnioskiem nagłym w tej 
sprawie poseł Ronner domagał się zniesienia 
prawa, zabraniającego przywożenia bydła z 
Rosyi, Rumunii i Serbii. W ministeryum woj- 
ny odbyły się narady w aprawie godeł woj- 
skowych w armii wspólnej. Stosownie do ży- 
czenia Węgier, na sztandarach i innych god- 
łach armii wspólnej herb węgierski będzie 
umieszczony obok herbn państwowego. Były 
minister sprawiedliwości Polonyi, nadesłał 
przywódcy party niezawisłości list, w którym 
zawiadamia go о swem wystąpienin z partyi. 
W sejmie podczas dyskusyi nad antonomiczną 
taryfą celną posłowie chorwaccy przemawiali 
w językn chorwackim, przewodniczący odbie 
ral głosy wszystkim, co wywolało protesty ze 
strony Chorwatów. Na naradzie ininistrów 
Wskerlego, Koasutha, Andrasse'go 1 Appo- 
ny'iego prezos Justh oświadczył, że nie bę- 
dzie stosował wobec Chorwatów surowych 
w obecnego regulaminu obrad, oba- 
wiają się z tego powodu pisma węgierskie 
przesilenia w prezydyum, gdyż obaj wicepre- 
зев są przeciwnego zdania, Utworzenie no- 
wego rządu krajowego w Chorwacyi napoty- 
ku liczne trudności. Dr. Spewec, którego 
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ban Rakodczay nakłonić usiłował do objęci: 
stanowiska wice-bana, oświadczył że nis 
przyjmia tej godności, dopóki Chorwaci ni“ 
otrzymają nałeżytych gwarancyj w kwesty! 
kowej, Bióruson zamieścił w №, Fi 
znown artykuł, gwaltownie atakując" 
rząd wągierski z powodu ncisku narodowość 
niewęgierskielr. 

Wcześniejsze zwałanie sejmu pruskiego ga- 
zety hakatystyczne tlomaczą oddaniem poil 
obrady projektu wywłaszczenia przymusowe- 
go, ponieważ inne sprawy, zwłaszcza budżet, 
nie ва jeszcze dostntecznie przygotowane, by 
mogły być, przedetawione sejmowi. Uchwa- 
ly rządu, powsięte na onegdajszem pasiedże- 
niu rady ministrów, trzymane są w tajemnicy, 
wobec czego niewiadomem jest, czy te pogłos: 
ki są prawdziwe. Pisma poznańskie nato- 
miast wyrażają odmienne przekonanie, йс 
mianowicie rząd zmierza do odwrotiti cher 
tylko zamaskować ву porażką. Sejmowi 
mają być przedłożone inne projekty, niż ві 
tega spodziewają hakatyści. 

W francuskiej Izbie deputowanych taczyly 
się w dniach ostatnich rozprawy nad interp(- 
lacyami w kwestyi marokańskiej, Więlegzo:- 
cią 462 przeciw 54 głosom uchwalono prze- 
ście do spraw bieżących z wyrażeniem zaufa 
nia rządowi. Wyjaśnienia rządu zostały 
przyjęte, poprawki do formuły odrzucono, U= 
chwalona formulu wyraża przekonanie, iż rząd 
winien zapewnić poszanowanie praw Francji 
względem Maroka i spełnić należące doń ob - 
wiązki. 

Umowa w sprawie nietykalności Norwegii 
składa sią z 4 artykuiów, W artykule 1 za- 
znaczono, że umowa zostaje zawarta па lat 
20. Jeżeli przed upływem terminu nie nasta- 
pi specynlna zawiadomienie, umowa trwać bt- 
dzie dalej; nmowa może też być zerwana m 
lat 5 przed terminem, o ile nastąpi oddzielne 
zawiadomienie. Art. 2 głosi: jeżeli nietykal- 
ności Norwegii zagrażać będzie jakiekolwiek 
niebezpieczeństwo, mocarstwa, które ройріву- 
waly umowę, obowiązane są, ро otrzymaniu 
ad Norwegii zawiadomienia, udzielić jej pa- 
mocy, a to Środkami, które będą uznane za 
najodpowiedniejsze. Norwegii przysługuje 
również prawo zawarcia oddzielnej umowy ze 
Szwecyą i Danią w celu zachowania swej nie- 
tykalności. 


Teatry chłopskie w Galicji. 


san 


Zbiruwdziwie rudość ogarnia i serce 
pełne jest otuchy i wiary w słonecz- 


GRO 


Bl ne jutro, kiedy się spojrzy po na- 


szych wsiach i ujrzy tyle rąk mocnych 
i zdrowych, wyciągniętych po światło. 
A radośniejsze jeszcze to, iż wołanie о 
świntło nie jest już spełnianiem komendy, 
ale istotnym wyrazem odczuwanej potrze- 
by, objawem głodu dunchawego, który musi 
hyć хаярокојопу. Najlepszym tego przy- 
kładem jest historya powstania „Związku 


‚ teatrów i chórów włościuńskich”, utworzo- 


nego przed kilku miesiącami we Lwowie. 
„Jeszcze przed niewielu luty debatowano 
długo i szeroko nad kwestę, jakie mają 
być teatry chłopskie, co ma być w nich 
grane; w debatach brali udział znani 
poeci, powieściopisarze, krytycy historycy 


554 


RA W DA. 


Iteratury itd; powstał islny zamęt opi- 
nii, zbijających się wzajemnie i kłócących, 
jak na largu — u tymczasem chłopi aami 
organizowali sobie trupy amutorskie i bez 
uczonych dyskusyj zabierali się achoczo 
do wielkiego dzieln — do stworzenia ten 
teu chłopskiego. Bez znajomości debatów 
Wydzialu kraujowezo, uwiecznianych w 
|roszurce П-га Gargasa, chłopi zagrali tn 
„Chłopów arystokratów”, tam „Віза 
opętanego”, to znów z zapałem rwali się 
о „Kościuszki pod Racławicami” i zwol- 
ua zapalili do tych „komedyj” całe masy 
ludu, które w licznych powiutach dziś już 
dyskutują o teatrze. 

A ty poeto, który muaz pisno dramat 
chłopski, słuchaj teraz bacznie, со chłop 
mówi о sztuce drumatycznej i teatrze, bo 
10 ważne. Ta może właśnie tworzy dra- 
mat chłopski, 'Го może właśnie tworzy 
scenę ludową, polską. 

Dotąd nie mieliśmy jej, ani nie mieliśmy 
{тапш chłopskiego. Mieliśmy dramaty 
2 życia chłopów, a nie mamy апі jednego 
dramatu chłopskiego. Zdaje się, że znów 
sum chłop każe nam go stworzyć, tak, jak 
kazał nam stworzyć „Związek teatrów 
i chórów włościańskich”. Bo „Związek” 
powstał dopiero wtedy, gdy chłopi mieli 
już w Gmlicyi 112 trap amatorskich, pro- 
wudzonych przeważnie przez siehie i to w 
niektórych okolicach prowadzonych wprost 
wzorowo. А żei dramat gotów jest atworzyć 
nusz chłop, dać mu treść odpowiednią i for- 
mę, dowodem są usiłownnia niektórych міо 
ścian, którzy w hraku sztuk, odpowiadają 
cych warunkom wsi i aceny wiejskiej, sami 
próbowali pisać ntwory dramatyczne. 

Rzecz naturalnu — są to próby bardza 
nienlolne, ale czyż w repertuarze wiej- 
skim mamy choć jedną sztukę, napruwdę 
Чорт? Przy tem iu chętnie się od- 
powiudu nazwiskiem Anczycu; nikt mi jed- 
пак піс zaprzeczy, że wieś polska przeszła 
już duwno ramy pojęć, zawartych w utwa- 
rach tego nutora, że życie ludu wiejskiego 
plynie już dziś szerszem korytem i ша 
słuszne prawa domagać się czegoś więcej 
ponud „Flisuków” „Lobzowian” lub „Chia 
pów urystakratów”. Nie znaczy to, by na- 
leżało utwory te zupełnie usunąć z reper- 
tuaru tentrów chłopskich. 

Zuduniem „Związku tentrów i chórów 
włościańskich jest właśnie stworzyć prze- 
dowszystkiem dobry repertuar, którego 
brak daje się dotąd dotkliwie odczuwać. 
Rzecz to churakterystyczna. 

Mamy przecież utalentowanych pisarzy 
ludowych, mumy teutr chłopaki — nie ma- 
my sztuk. Gdy np. w Bawaryi, gdzie ist- 
nieje około czterysta scen chlopskich, cały 
szereg autorów pracuje dla tych scen, cie- 
злуе się powodzemem moralnem i materyul- 
пет, U nas trzeha dopiero nawoływać i 
konkursy ogłaszać, by złowić juką-takq 
sztukę, Nie mozemy bowiem wliczać w 
reperinar ludowy najrozmaitszych speku- 
lunckich tworów, rozsianych gęsto od Wi- 
sły aż po Pełtew, służących różnym celom 
i celikom ubocznym — nie sztuce, „Zwią- 
zek” też natychminat po ukonstyluowaniu 
sią najpierw wziął pod rozwagę sprawę re- 
pertuarn. Komisya literucka Związku roz- 
patrzyła już w części dotychczasowy reper- 
(паг ludowy, a nie mogąc się oprzeć na nim, 
posiunowiłu przystąpić do wydania na ra- 
zie choóby kilku jednoaktowych utworów 
dramatycznych, nowych, Związkowi nade- 
słanych. W tych dmiach ukazał się wlaśni 
pierwszy numer biblioteki dramatycznej 
Związku, mianowicie „Lrzymułowie” Jó- 
геї Raczkowskiego. Jest to ntwów, osnuty 
na tle znunej historyi „wazn Drzymały”, 
pisany wierszem, gwarą ludową, magący 
być granym tak na pierwszorzędnej scenie 
wiejskiej, jak również ne chłopskiem, 
obejściu. idzie wluśme a to, by utwór, 
przeznaczony dla sceny chłopskiej — nie 
był dziwnetwem clłopomańskiem, ale treś- 
sin, wyrazem wsi, ujętym w formę nrtysty- 


cznie skończoną. Śmiem bowiem twier- 
dzić, że amak estetyczny naszego chłopu 
częstokroć jest wytworniejszy ol smaku 
mieszezucha. 

Wystarczy tn porównać urządzenie cha- 
ty zukopiańskiej, z jej łyżnikami i sosręha- 
mi, z krzesłami i staroświeckimi atołumi — 
т urządzeniem mieszkania przeciętnego in- 
teligentu w miesnie. 

Te więc nieświndome uspirucyc artysty- 
czne ludu należy ailnie nzewnętrzniać, 
podkreślać je, słuchnczam użwiadumiać 
Seona chłopska i utwór nu niej grany — 
mają һуб skupieniem wszystkiego w 
chłopie i wsi polskiej jest pięknego i wiel- 
kiego. odrębnego і wyłącznie wiejskiego. 
Stąd urządzenie sceny, dokoracye, kostyn- 
my nie powinny niczen przypominać te- 
atru, a tylka i tylko wieś. chulupę chłopska, 
z jej urządzeniami i obruzumi na ścianach, 
z jej różnoburwnymi strojami i wyszyciami, 
z jej zdobnictwem, Ze względu од zani 
kuj w wielu okolieseh stare stroje Indo- 
we, teatry chłopskie będą się troszczyć o 
wprowadzenie ich napowrót przez scenę do 
wsi. Tu także — na scenie chłopskiej — 
odżyje pieśń ludowa i taniec. Kużdu pa- 

mal mu w swych pieśniach i tañ- 
4 odrębnogo, własnego, rzeczą więc 
reżyserów i instruktorów Związku będzie 
— wyiłobyć to па scenę, przypomnieć słu- 
chuezom, kazać im to ukochuć na wieki 
i ochronić przed zuzubą w gorączce prze 
miun zyciowych. 

Так więc to, со lud sum tworzył przez 
dłagie wicki świadomie, czy nieświadomie, 
to, со przejnawiu się w jego klechdach i pie- 
śniach, zdobnictwie i tańcu, troskach i bó- 
luch, sinutkach i radościach, — jego drogi 
pod Rucławice i za morzu, jego tułaczki 
i cierpieniu — to wszystko winno dziś two- 
rzyć wspaniały w swej prostocie dom sztu- 
ki ludowej, stojący pośród pól naszych i u- 
gorów. 

-Źwiązek teatrów i chórów włościuń- 
skich”, еһеде do tej zbożnej pracy powołać 
jak najszersze masy społeczenstwa, nawo- 
luje w wydanej od тере odezwie: „Czas 
już oderwać lud od karczmy, u wprowadzić 
ga do przyhytku szlachetnych rozkoszy. 
Czas już tym, którzy dotąd od wicków, 
zgięci nad rolą, nie mieli czasu widzieć na- 
wet piękności swojej ziemi, otworzyć oczy, 
obudzić w nich zachwyt i zjednoczyć ich 
duchu z tęsknieami narodu. Czas już tym, 
których zowiemy naszymi braćmi i na któ- 
rych tyle zależy naszej przyszłości, pomódz 
Чо stworzenia szczerej а wzniosłaj radości 
życia, do której, jak każdy ozłowiek, mają 
naturulne prawo”, 

Лак zuznaczyłem już, w Galicyi istnieje 
112 amatorskich trap chłopskich, które do- 
rywezo dają przedstawienia, urządzają ob- 
chody narodowe it. d, Związek przystą- 
pit obecnie do zespolenia duchowego tych 
rozrzuconych po kruju trup teatralnych 
i do założenia kilku oddziałów powiato- 
wych, które bezpośrednio będą się styk 
z uktorami chłopskitni. 

Przygotowując w dulszym ciągu reper- 
tuar dla tych teatrów, Związek przystępuje 
również do wyduwnictwa „Poradmka dla 
teatrów włościańskich” pod redakcyą Ta- 
deusza Pawlikowskiego; za pośrednictwem 
„Poradnika? hędzie Związek informował 
tentry chłopskie o nowych sztukach lado 
wych, będzie ndziełał rad, tyczących się 
ich wystawienia i t. dl 

Pruca w Związku postępuja coraz żyw 
szem tempem naprzód, a liczna listy, zgło- 
szenia, zupytunin, pochodzące wprost ze 
wsi, są tą menslającą i gorącą podnietę, 
która każe wierzyć, 12 trud podjęty nie hę- 
dzie bezowocny. 


со 


Feliks Gwitdż, 
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Oświadczen e monopolu 


Wnrawdzio bywają jeszcze dłuższa i szer- 
sze arkusze dinkowego papieru, alo 


| 90X60 centymetrów już daje powagę. To 


też Guzeła codzienna miała zupełne prawo 
z wysokości swego formutu cisnąć kilka 
garści „endeokiego” błota na niesłornych 
postępowców, którzy ją zmusili do olpa- 
wiedzi na pytanie: czy podczas bieżącego 
sezonu buteraznity w bufecie politycznym 


| p. R. Dmowskiego będą sprzedawane z ntt- 


ton mig, czy hez autonomii a tylko z pla- 
sterkumi „korzyści możliwych do osiąznię- 
ciu”. Mamy tedy wiedzieć, że zarząd ak- 
булу putryotycznej nie przestaje uważać 
mutonomii za najlepszą zakąskę ро mono- 
polówce „narodowej”, która just nupojem 
„prawdziwych patryotów”, ale ponieważ 
obe«me tego przysmaku dostać nie można, 
więc trzeba się zadowolić sandwiczami z 
piakorzein polskim lub winnem litewskim 
— rybką, którą hoduje specyulnie Dema- 
kracya Narodown, a która trzyma się w 
wysokiej cenie dlatego, że јако ślizku 
i zwinna wymyka się z rąk przy lupuniu. 
Zresztą, jak to wielokrotnie ogłoszona, 
„leader partyi rządzącej w kraju” nie zo- 
Bawiązał się do niezego i zawarował sobie 
zupełną swobodę dostrzegania „włuściwcj 
linii”, po której ma się posuwać polity 
nasza w parlamencie rosyjskim, Dotych- 
czas odbyły się dopiero wybory prezesa, 
wiceprezesa i sekretarzy Dumy oraz Koła 
polskiego (te ostatnie hyły tylka wzno- 
wieniem dawno odegrunej faray), trudno 
więc jeszcze nawet dla orlego wzeaku „len- 
dera” dojrzeć kiernnek owej „байл, Pra- 
wdopodobnie przebiegać ona hędzie mig- 
dzy wszystkiemi partyami rosyjskiemi (bo 
nam nie przystoi „uzależninć się od której- 
kolwiek” ze względu na posiadany siłę— 
11!) a gdzie się zatrzymn, to num powiedzą 
protokóły ogłoszone pa skończonej wypen- 
wie naszych posłów do Petersburga, o- 
góle przyznać trzeba z Поту i otuchą, że 
losy nasze złożyliśmy w pewne i dzielne 
ręce, że okrywszy się papierową kobleą 
90х60 cent. mażemy zasnąć spokojnie 
i śnić, że siedzimy przy biesiadnym stole, 
spożywamy autonomię i wznosimy toasty 
nu cześć p. Dmowskiego. Do czego się 
obudzimy — a to mniejsza. Jeżeli num 
postawią owsianą polewkę — i tę zjemy. 
Aby tylko „leader” był z паз zudowolony, 

БЕКЕШ) kochani czytelnicy, czy wy 
znacie głupszą fursę? A jednnkże w niej 
rozgrywa się przyszłość całego nieszozę- 
śliwego narodu. 


Reforma zwyczajów handlu. 


Dowindujemy się z gazet o pierwszym 
zarysio projektu komisyi, obradującej 
nad normalnym odpoczynkiem pracow 
ków handlowych. Nic możemy wchodzić 
w jego liczne szczegóły, odpowiadające 
rozmaitym potrzebom 1 rodzajom han- 
dla. Zaznaczymy tylko ogólnie, że ko- 
mieya nie poknsiła się o uporządkowanie 
go tak radykalnie, ażeby jednocześnie 
uporządkowało się nasze życie, Win- 
domo, że w społeczeństwach kulturalnych 
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эз pewne pory dnia, kiedy przerywa się 
cała niemal praca ogółu, że sę godziny (po- 
łudniowe) na śniudunia u inne (przedwie- 
czorne), na obiady, kiedy wszystkie insty- 
tucye publiczne a nuwet sklepy i zakłady 
prywatne są zamknięte. Cała Francyu od- 
poczywa od 12 do liod 6 da 7. Kiedy 
my jemy obiad — tego nikt powiedzieć nie 
umie, bo ciągnie on się ud godz. 12 w po- 
łudnie do 8 wieczorem, Nie potrzeba do- 
wodzić, że ten bezład jest odbiciem bezła- 
du życia. Nadto komisya okazała zbył 
wielką powolność próżnującenu zbytkowi, 
Тек np. restauracye I-go rzędu z „kaba- 
retami”, przeznaczone „dla zamożnej i pra- 
zpącej się bawić publiczności”, mogę być 
utwarte od 7 wieczorem do b rano. Co by 
awat na tem stracil, gdyby je zamknięta 
о północy? Naturalnie straciłby przyje- 
mności długiej pijutyki, rozpusty w gabi- 
netach, płukania ust koaztownem winem 
przez eleganckie prostytutki i t. p. dobro- 
ejstwu „wyżezej kultury” i „swohody”. 
Niech szanowni reformatorowie zwyczajów 
naszego handlu muja więcej szczerości 
i odwagi. Niech powiedzą otwurcie, że nie 
vheg i nie mogą krępować „zamożnej pu- 
hliczności, pragnącej się bawić od 7 wie- 
vzorem do 5 runo”, że wszelka zmiana 
типа uszunowuć święte prawa pełnej kic- 
=zeni i rozkiełznunej swa woli, 


Z Towarzystwa Kultury polskiej. 


Dwie prelekcye Aleksanira Święto- 
chowskiego „O parlamentaryzmie” ścią- 
znęły więcej słuchaczów, niż w lokalu 
Т. Р. pomieścić można była; bardzo też 
wielu musiało odejść od drzwi z niczem. 

W jasnym, zwartym, przedziwnej pro- 
stoty wykładzie, który mógł posłużyć za 
wzór, juk wielkie sprawy tego świata po- 
pularyzować należy, mieli słuchacze przed- 
stawiony sobie obraz parlamentaryzmu 
wapółczeanego od najdoskonalszego — an- 
gielskiego, do najbardziej ułomnega — pru- 
akiego. Między tymi dwoma, to wznosząc 
się, to opadując, biegnie linia rozwoju ży- 
oia konstytucyjnego ludów, wyzwolonych 
z pęt ubsolutyzmu, zaznaczając jaskrawo 
różnicę pomiędzy formami, wytworzonemi 
przez życie samo a temi, które powstały 
drogą pracy myśli ludzkiej, Ż jednej 
więc strony mamy wielkie bogactwa, nad- 
»wyozajną, mozuikową prawdziwie rożno- 
rodność i odmienność wcieleń tego typu, 
pozornie nawet często z sobą niezgodnych 
1 logicznie sprzecznych, choć życiowa cu- 


downie dopasowanych i konsekwentnych; | 


z drugiej — jednolituść, jednorodność my- 
slowo wypraucowanega systemu, który јак 
kryształ o seianach bardzo równych i wy- 
gładzonych do ruchomej masy żywego cia- 
la łatwo przylgnąć, przyrosnąć nie może. 
Wolność ludów w tych warunkach przed- 
się też rozmaicie, tj. ulbo załeżną 
bywa jedynie od rzeczywistych wymugań 
sprawiedliwości, dla wszystkich jednako- 
wej, lub ograniczoną jeal formami prawa, 
sztucznie przykrojonego, w których, jak w 
uiewygodnem, żle dopasowanem obuwiu, 
wkońcu najczęściej bolesnych «lostaje się 
odcisków. 


Na cześć luliusza Słowackiego. 


Z powodu zbliżającej się setnej rocznicy 
«rodzin „Juliusza Słowackiego Lwów za- 
dęty jest obcenie omówieniem sposobu 
uczczenia jego pamięci. Wśród wielu 
projektów zaznacza się najsilniej żądanie 
'loprowadzenia do skutku dawno już zn- 
mierzonego przywiezieniu z obezyzny pro- 
chów poety. Przed 10-u luty zawiązał się 
w tym celu w Krakowie komitet obywa- 
lelaki; gdy ten okaznł się w dziułalnaści 


swojej raczej ospułym, powstał dragi komi- 
tel akademicki, który rozporządza w obe- 
спеў chwili kwotą 4,800 kor. Z t} sumę złą- 
czyć się mają: zebrane przez pierwszy ko- 
mitet obywatelski i przez komitet lwowski. 
Sprowadzenie tramny Mickiewicza koszto- 
wała 14 tysiący koron; nie jest to suma tak 
wielka, żebyśmy się na nią nawet w naj- 
trudniejszych warnnkach nie mogli zdo- 
być. 
Królestwo swojej części ofiary złożyć 
nie omieszka. Myśl o wzniesieniu pomni- 
ka Słowackiemu w Warszawie odłożona 
tylko została do czasu. Dziś niejeden ma 
to uczucie, że dla żywych przedewszyst- 
kiem pracować ? o nich myśleć trzeba 

U miłowanie Słowaskiego rośnie i wzma- 
ga się wśród nas, jednak, zdaje się, że ani 


w zrozumieniu, апі w miłości dla niego nie ; 


doszliśmy jeszcze do najwyższego punktu. 
Jak długim, jak mozolnym jest pochód na: 

rodu na szczyty, zamieszkiwane przez naj- 
większe jego duchv, świadczy ta mała 
garstka wybrańców, skupiająca się dokola 
świętych imion naszej chwały. Miliony nie 
wiedzą jeszcze nie o nich a o te miliony 
włuśnie chodziło tym wielkim prawdopo- 
dobnie najwięcej. 


Umiastowienie szpitali war- 
szawskich. 


Dnia 13 listopada szpitale warszawskie 
wstąpiły w nowy okres swojej historyi, któ- 
ry potrwa do chwili wprowadzenia samo- 
rządu miejskiego. We Lwowie, gdzie cy- 
fra 1? nikt nie śmie oznaczyć domu, miesz- 
kania, papieru listowego i t. p, data ta 
wogóle zapowiadałahy się złowrózbnie. 
Miejmy jednak nadzieję, że wpływ jej 
azkodłiwy nie sięga po za granice tego mis- 
ata. W szpitalach warszawskich zresztą 
trudno, żeby mogło być gorzej, niż jeat 
obecnie pod względem miejsca i wielu in- 
nych rzeczy.  Najwyższem złem jest tn 
brak środków, a tych nie stworzy najgor- 
liwszy zarządca; jak to mówią — z pu- 
stego nikt nie naleje. Byt może istniej 
ce zasoby praktyczna, rozumna gospodar- 
ka lepiej wy dalej wyciągnąć będzie 
mogła; trudno jednak żądać od najmędr- 
szej, nujskrupulatniejszej nawet, żeby po- 
kryła nimi wszystkie potrzeby wciąż roz- 
rustującego się miasta. 

Zurządowi Warszawy usiłowano dodać 
otuchy wobec tego ciężkiego obowiązku, 
juki wziął па siebie, że posiada w majątku 
szpitulnym między innemi sumami blizko 
2 miliony rubli z niewniesionych opłat za 
leczenie. Czyż to nie smutna ironia! Ja- 
суѓ to pacyenci tak zalegają ze zwrotem 
należności? Zapewne nic ci, którzy jeżdżą 
powozanmi, a nawet dorożkami po mieście; 
u nas bowiem dotad szpital jest przytulis- 
kiem najbiedniejszej ludności w razie cho- 
roby; więc słuszniej byłoby tę anmę od ra- 
zu umorzyć. Ale skąd wziąć nu zuspoko- 
jenie pilnych potrzeb, na spłatę długów? 
Ta właśnie troska mroczy jasne niebo 
przyszłości szpitalnictwa naszego. Samo- 
rząd powinien znaleźć sposóh — mimowoli 
myśli każdy. Tak, znalazł by go zapewne; 
sle tymczasem, kiedy aam samorząd znaj- 
duje się jeszcze za górami, za lasami, ma- 
gistrat warszawski тоа По rozwiązania tu- 
kie łamigłówki jak: brak miejsc w szpi 
lach, niedostuteczna ilość samych szpitali, 
przeniesienie ich z centram miasta na jego 
Ктезу, postawienie па takim stopniu, żeby 
odpowiadały wszystkim wymaganiom kul- 
tury, a nareszcie zniesienie wszelkiej opła- 
ty od pacyenta. Tak, leczenie w szpitaln 
powinna być dla wszystkich bezpłatne. 
Dopóki tego ideału nie osiągniemy, nie 
mamy prawu stanąć nawet w ogonie cywi- 
lizacyi. Prócz tego w umysłach ludzkich 
muai zaniknąć pojęcie, że szpitel jest insty- 
tucya dohbroczynna. istniejącą tylko Фа 


biedaków; trzeba go podnieść nu ten sto- 
pień godności apołeczn:j, gdzie niema już 
miejsca dla filantropii, od której zawsze 
zalatnje upokorzeniem. То są jednak do- 
piero marzenia i to murzenia bardzo jesz- 
cze odłegłej przyszłości. 


Rozwiązanie. 


|  Frukcya rewolucyjna P. Р. S, ogłosiłu, 
że rozwiązuje i znosi zupełnie łódzki od- 
dział awej organizucyi, podając za powód 
tego czynu straszliwy upadek moralny 
członków tej grupy. 


„Zntrważające objawy zdeprawowania 
ruchu przybierały coraz straszniejsze roz- 
miary... Popełniano nadużycia moralne i pie- 
niężne, dochadzące do tysięcy rubli, Po- 
dowa pieniędzy, zbieranych na cele partyjne, 
gingla, Nadużywano broni dn celów ово» 
biatych, Uprawiano w furmach jawnych 
i ukrytych terror ekonomiczny. Doszło da 
tego, że orgunizacya łódzka utrzymywała 
stosunki z bandytami i wproat moralnie po- 
pierała ich... Wieln wybitnych, byłych to- 
warzyszów przeszło do organizacyi banlye- 
kich. Nastąpilo takie atraszne abniżenie 
moralne całej organizacyi łódzkiej, że nd- 
różnić w organizacyi bundytę od niebandyty 
nie bylo sposobu. Wreszcie doszło do tego 
łe kilkunastu wybitnych byłych towarzyszów, 
czlonków okręgowego i dzielnicowych ko- 
mitetów, korzystając z podstępem zdobytej 
broni partyjnej i mieszkania partyjnego, u- 
rządziło przed dwoma tygodniami bandyc= 
ki napad na kasyera kolejowego i zrabowa- 
ło 22 tysiące rubli. Wobec lego, że orga- 
nizacya łódzka, mimo 5,000 członków i 
1,500 rubli miesięcznego duchodu, пів od- 
pawiadała najprostszym wymuganiom mo- 
ralnym, hołdowała lub tolerowała poglądy 
i czyny jaknajbardziej nam wrogie, a cząato 
nizkię, — postanawiamy całą lódzką urga- 
nizacyę z dniem dzisiejszym rozwiązać, 
Wszystkie nasze komitety: okręgowe, pod- 
miejskie i fabryczne, wazystkie koła orga- 
nizacyjne i całą milicyą z dniem dzisiej- 
szym rozwiązujemy”. 


Ta szczerość jest bezwarunkowo piękną 
i uczciwą; ale eóż teraz będzie z pluciem 
i wymyślaniem na „Prawdę” i jej wapół- 
pracowników za to, że mieli taki koniec 
przepowiadać całej tej sprawie? Juk za- 
kwaliikowac wobec powyzazej rewelacyi 
tak niedawne jeszcze gniewy za mieszanie 
bojowców z bandytami? дусе czusem 
struszliwszą przynosi karę, niżby wymy- 
ślić 2010181 najgenialniejszy okrutnik. 


Prasa prowincyonalna. 


Wszystkie siły inteligentne skupiły się w 
Warszawie. Setki rękopisów napróżno 
wyczekują kolei lub giną w koszach redak- 
torskich wobec wysokich wymagań, sta- 
wianych przez znane pisma. A te same 
rękopiay, niewytrzymujące konkursu w 
stolicy, byłyby ozdobą piam prowincyonal- 
nych, gdzie częstokroć drukują się rzeczy, 
zaledwie zasługujące na miano utworów 
literackich i przypominające raczej sym- 
patyczną pogawętlkę inteligentnego i hez- 
pretensyonalnego człowieku. 'Tymozasem 
światła i postępu potrzeba na prowincyi, 
i chyba obowiązkiem ludzi, poczuwających 
się da jakiegoś, choćby minimalnego prza- 
wódnictwa w narodzie, jest niesienie go 
właśnie tam, gdzie go niema. Lecz tu atn- 
je nn przeszkodzie kwestyn finansowa. 
Nasze pisma prawincyonulne albo weale 
nie mogą wypłacać hononuryów lub bar- 
dzo niewielkie. Tłumaczy się to mułą ich 
| poczytnością, п mała poczytność — małą 
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wartością literacką. A jednak wszakże 
dość podnieść poziom pisma, by zjednać 
mu większą ilość prenumeratorów i umo- 
żliwić odpowiednie opłacanie współpraco- 
wników. Lecz nikt o tem nie myśli A 
czasby dokonać decentrulizacyi sił literac- 
kich; do tego powinni zubrać się wszys- 
cy, którzy sprawę kultury ojczystej noszą 
w Sercu a nie w kieszeni, 
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Edward Hitzig. 


SWIAT i MÓZG. 


Spolszczył Dr. Teodor Heiman. 
"HRT" 


(Dokończenie). 


Leez zustnnawiając się z innej strony, 
przyznanie duszy nie jest konieczne dla 
objaśnienia przedstawionych przez nas 
prostych spraw rnchowych, jak np. odru- 
chy żaby skaczącej, Celowość tych ruchów 
doprowadziła innych badaczy już па dzie- 
siatki lat przed Hnecklem do uznania du- 
szy rdzeniu kręgowego. Widzieliśmy weze- 
Лако, że ruchy te nawet w formie swojej 
celowej odbywają się skutkiem wprawy 
i dziedziczności i pozostaje tylko do rozwa- 
ženin, czy jest powód do przyjęcia, że pod- 
atawę tych ruchów stanowi wrażenie, jak 
tego chce Hueckel. О świadomem wraże- 
nin nie może naturalnie być mowy, dlate- 
go, że z doświndczenia wiadomo, iż ruchy 
odruchowe mogą wystąpić bez przestąpie- 
nia progu świadomości, Przyjęliśmy ist- 
nienie wrażeń nieświadomych wbrew zda- 
niu innych autorów filozoficznych i zduje 
się, żeśmy je wykazali, mówiąc o czynnoś 
ciach narządów równowagi, Niemu ko- 
nieczności przyjmowania takich wrażeń 
nieświadomych przy ruchach odrnchowych 
u zatem i przy wszystkich ruchach niższych 
zwierząt, nż do jednokomórkowych (proti- 
tów). U nich przebieg tych ohjawów da- 
je się objaśnić daleko prościej, Każdy 
bodziec, dzialający na nerw wyzwala w 
nim sprawy chemiczne i fizyczne, dające 
się lntwo wykazuć przez multiplikatory gal- 
waniezne 1 można zn niemi śledzić w o- 
środkowym nkładzie nerwowym, tuk przy 
drażnieniu ośradkowem, jak i obwodowem. 
Jesi [геш zupelnie usprawiedliwionem 
dowodzenie, że sprawy te, ponieważ z ner- 
wów obwodawych przenoszą się na sub- 
stancyę szarą poprzednio objaśnionego 
mechanizmu, w taki ват sposób wyzwalują 
ruch bez pośrednictwa wrażenia, jak prąd 
galwaniczny wprawia w ruch aparat Mor- 
se'u, przyczem nikomu nie przyjdzie na 
myśl podejrzewać tu jakieś wrażenie. O 
istnieniu wrazeń nieświadomych, jako pro- 
dlukcie czynności zewngtrzkorowych,złoža- 
nych ośrodków śródmóżdża i móżdżku 
można wnioskować z bezwzględnością pra- 
wie pewna, opierając się na własnem do- 
świadczeniu, na analizio badań na zwierzę- 
tach, stąd zaś przez unalogię o jednem tyl- 
ko ogniwie pośredniem, o istnieniu analo- 
gieznych wrażeń w innych równoznacz- 
nych narządach podkorowych. Wnioski 
te, przeniesione na aparaty nerwowe, proś- 


ciej zbudowane luh na niższe ustroje, stają 

się tylko hypotezą, której podstawę nie- 
pewną tworzy fułszywe utożsumienie obja- 
wów życiowych z duchowymi 

W końcu zachodzi pytanie, jak dulece 
wywody noaze i doświadczenie, skądinąd 
zurzerpnięte,prawadzi do poznania świado- 
mości. Z góry musimy powiedzieć, że spra- 
wy świadomości występują jaka przedmiot, 
któremu brak wszelkich pewnych odyruni- 
czeń. 

Skoro postanowilem odbyć pewną drogę 
przez miasto, pomima że myślę о tem, jed- 
nakże w drodze, a głównie na rogach ulic 
prowadzą mnie do celu nawykłe wraże- 
пін wzrokowe bez świadomego zastanowic- 
nia się i gdy w żywej rozmowie z kimś 
trzecim, przechodzicń zdejmie przedemną 
kapelusz, hezw'ednie adpowiadam na jego, 
ukłon, nie będąc zmuszonym oderwać się od 
przedmiotu mojej rozmowy, 

Те postępki mogą wyrazić się w najroz. 
maitszych zmianach ilościowych przy u- 
względnianiu współdziałania świadomości, 
stosownie do tego, czy zostaję mniej, czy 
więcej adwrócony od nich przez moje my- 
śli, przez moją rozmowę, czy zmuszony je- 
atem zwrócić się do nich, ażeby się zoryen- 
tować. бу pojedynczy badacze, którzy z 
tego chcieli wyprowadzić wn osek, że w tej 
ficzbie przypadków, gdzie sprawa odbywa 
się szyhko, mechanieznie, że kłaniujący się 
np. dopiero po ukłonie staje się swiado- 
mym spotkania i sawego postępku, że jest 
to akt czysta materyalny i staje się ducho- 
wym dopiero z chwilą pojawienia się świa- 
domości. W ten sposób dochodzą da poję- 
cia, że czynność duchowa — dusza — i 
świadomość jest to samo. Tukio pojęcie 
jest niedopuszczalnem, to wynika z naszych 
rozumowań dotychcznsowych. Nie daje 
ono utrzymać się wobec faktów pojedyn- 
czego przypadku, gięż podniesienie wra- 
żenia zmysloweza pa und próg świadomoś- 
ci i wysunięcie zo na widnokrąg ostatniej, 
zależy tylko od stopniu uwagi, zaś poje- 
dyncze imożliwaści tworzące łańcuch nie- 
przerwany od hczwzględnega niezwrócenia 
uwugi na przedmiot widziany, aż do naj- 
wyrażniejszego utożsamienia ga z wyni 
jącemi stąd następstwami ruchawemi, nie 
różni się w  niczem jakościowo, tylka 
ilościowo. 

Zresztą rozporządza świadomość nasza 
niezliczoną i.ością wyobrażeń, które jedne 
po drogich со chwila występują na hory- 
топеїе naszej świadomości i z niego znika- 
jai dla tego są z nią nierozdzielne, cho- 
ciużby uwaga nie hyła na nie skierowaną. 

Ponieważ w ten sposób sprawy świalo- 
mości okuzują się јако przerlmiot, którema 
hrak wszelkich pewnych odgraniczeń, prze- 
to niepodobna dać zadawalającego okreś- 
lenin świadomości. Określenie Wundt'a 
że świadomość stanowi związek wszystkich 
tworów dnchowych, nie zadawala już z 
tego powodu, że опо nie wyraża obcego 
wszelkiej unałogii wewnętrznega doświud- 
czenia о uświadomieniu pojedynczych wy- 
obrażeń. Ograniczamy się do określenia 
opisowego świadomości, zrzekając się 0- 
kreślenia wyraźnego. 

Świadomość jest nam przeto podwójnie 
niepojętę, ponieważ, po pierwsze nie je- 
steśmy w stanie przeniknąć w aprawy du- 
chowe niższych organizacyj, z których po- 
wstaje dusza i świadomość; powtóre że po- 
mimo całej naszej uczoności mn ona, w 

Da Bois- Reymond'a awo 
żo nie jesteśmy w stanie pojąć, jak 
skutkiem współdziałania cząsteczek ро- 
watać może świadomość. I dla tego też 
powadn niepodobna dać dokładnego okre- 
ślenia świadomości, gdyż pierwszym wa- 
runkiem określenia jukiegoś przedmiotu 
jest znajomość jego. 

Przy końcu tych rozmyślań dochodzimy 
znowu do starego doświadczenia, że nasza 
znajomość przyrody ma pewne granice, ро 


we właściwą istotę materyi i energii, ezasi 
i przestrzeni i ostatecznie w naszą własn | 
świndomość. Тут wszelaka, którym sio 
zdaje. że przez monistyczno pantoistyszn.: 
pajęcie wszechświnta zagadnienie to roz- 
wiązali, możemy apokojnie powiedzieć wrnz 
z poetą: 

„Dużo jest rzeczy na niehie i nn ziem, 


Horucyuszn, 
О których nia śniło się waszej filozo 
бит 


ZI. 


0 M. Maeterlinku i biologii. 
(Z powodu artykułu pani C...owej). 


neterlink jest tak wielkim poetą, ża 
zjuwienie się jego stanowi сроке 
5] Dla tych, co w poezyi i poetach 
nie widzą tylko wierszy, lecz raczej przejaw 
duchu ludzkiego, nowy etap w rozwoju to- 
go ducha, Ша tych Maeterlink jeat jakbv 
pojednaniem ze światem, jakby zapowie 
dzą, że duch ludzki nie Касіеје. 

Ale naturalnie, poetę tego trzeba troel: 
komentować. Nie sądzę, żeby była poezya, 
którą by wszyscy wspólczuśni hez komen 
towania pojąć mogli. Frazea o zrozumia 
łości arcydzieł jest słuszny dla tych, со ar- 
cydzieł nie znaja, dla takich dnżo innych 
rzeczy może być zrozumiałych, 

Maueterlink jest poetą instynktów ludzkich 
i to adruzu wyjaśnin, że jego obecna dzieła 
są dalszym ciągiem јето rozwoju, nie zas 
przeczeniem, Współczusne jego dziela sią 
jakby popularyzowuniem jego myśli, jakhy 
zustosowaniem w szczególnych wypadkach 
tej teoryi, która niezrozumiałym krzykiem 
wydarła się w jego pierwszych pieśniach. 
Kąt twarzy dziecka większy jest od Коц 
twarzy człowieka doroslego — i mądrośw 
młodzieńca większa jest od mądrości doj 
czułych ludzi, Pierwsze poczye są jakby 
mgławica, w której łonie śpią światy dal- 
szej twórczości, — mgłuwicą, której światło 
dla niewielu jest widaczne 

Mueterlink zatęsknił do tych czasów, kie 
dy z zapachu trawy odgadywano godzinę 
dnia, kiedy w dotknięciu ręki czytano hi 
storyę życiu, Czułość zmysłów, jaką datąd 
spotykamy u dzikich, wydała mu się droż- 
szym klejnotem, niż nasze zdobycze nau- 
kowe. Czyliż w krainie ziemi nie może 
być podobnej czułości? Czy z listu przy- 
jacielu nie ończujemy tego, o czem nam 
pisać nie chciał? To opiewać, o tem mó- 
wić wydało mu się najwdzięczniejszym te- 
matem, Zostawił ludziom trzeżwym do: 
skonalenie naszego przemyslu, в ват ch ial 
doskonalić nasze ciała, ten skarb, który 
sprzeduliśmy dla marnych zysków. Mą- 
drzy jesteśmy i koszlawi, bogaci i chorzy. 
Umicmy liczyć, aleśmy głnsi, umiemy po- 
dzić z szybkością 130 km. na godzinę, ale 
dvatajemy przytem mdłości — п uczucia 
bardziej od zmysłów jeszcze skarlały. Та 
zmora„człowieku ostatniego musiała i Mae- 
terlinka we śnie niepokoić, uż się zapytał 
— ету pamiętacie „wszystkie te ręce, które 
dotknęły rąk waszych?” 

Czy rozumiecie „spojrzenia tych, którzy 
nigdy nie przyjdą, a przecież istnicją?” 

Tam, za tym światem zrozumiałym, okre- 
ślonym, ujętym w formy i prawa, jest oute 
państwo endów, są uczucia niewyczerpa- 
nej piękności, są kolory nieznanych blas- 
ków, są szmery jak najdziwniejsza harmo- 
nia, kto je słyszy? kto je widzi? 


Slepi i głusi, ci, со krzywdą jednych 


za któremi nie jealeśmy w stanie wniknąć | zmysłów rozwinęli nadmiernieinne; ci, któ- 
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rych wątłe ciało zamieszkał na krótko 
duch mocny, duch dawnych synów ziemi 
iałońca — dzieci, w których twarzy ludzie 
prości — (nie lekarze) czytają śmierć bliz- 
ką, ci rozumieją, dlaczego łabędzie od- 
pływają na środek sluwu, choć nikt nie 
idzie nad brzegiem. Ci rozumieją, że to 
Amieró szła cicha, niewidoczna, 

Dla tych czułych rozmowa, со віс toczy 
za oknem, choć jej nie słyszą — jest lę- 
kiem, i trwożnie twarz do szyby przykła- 
dają, uby dopomódz rozwiązać duszy te 
niejasne dźwięki. Oto өф maluczcy, dla 
których Maeterlink odkrył skarhy.*) 

Takimi skarbami są jego „Cieplarnie7”, 
cały szereg dramatów, w których ludzie 
rozmawiają z kwiatami, takimi są „mądrość 
i przeznaczenie” i tyle innych mniej lub 
więcej znanych роегуј, które się rozmui- 
cio nazywają. (Temple enseveli, Double | 
Jardin). В 
dziwnego, że idąc śladami temi za- 
myślił w życiu owadów i kwiatów szukać 
praw, któremi rządziła się dusza ludzku, 
zanim się stała mądrą i lichą. 

Pomiędzy tymi, co bliżej są ae | 
ziemakiej, których nie sknził jeszcze nie- 
sprawiedliwy gwałt jednej władzy ciała 
nad drugą, chcial wyszukać żródeł swojej 
poczyi, Poecie chcialo się podstaw dotykal- 
nych dla murzeń awoich, Poetą tym рото. 
stał I pisząc o życiu zwierząt i kwiatów 
potrafi raczej wzbudzać myśli, niż је wy- 
powiaduć — nie dowodzi, tylko pokazuje 
| oświetla. Mimo to jednak wydawać się 
może niektórym, że Mneterlink taki aam 
brutalny cel wypatrzył w cudnem życiu 
kwiatów, jaki w niem widzą filozofowie 
przyrody; że poczyę życia za środek do 
rozmnażania się uważa. 

Tu przechodzimy do innego zupełnie te- 
matu, który sprawozdawca książki Maeter- 
linka poruszył, do tak zwanego prawa bio- 
logicznego walki o byt. 


(d. n). 


Dr. Dr. (filozofii i medycyny). 
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Z wystawy Tow. Zachęty 
Sztuk Pięknych. 
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Zastanawiułem się, dlaczego te rzeżby 


tak małe na mnie czynią wrażenie. Oto 
właśnie one w tym komplecie wystaw scho- 


1) O Macterlinku — poecie pisal w doskonałej swej 


manografi Лепом Przesmyck|. (Bibl. cenu, utwor. li- 


ег), U 


__ PRAWDA. 


dzą na poziom niewysoki—przejścia. Tra- 
cą resztę charakteru, który mają. Oto 
właśnie pośród tych oryginalnie swojskich 
wystaw achodzą na poziom — międzynaro- 


dowy. Powiedziniby ktoś, że „każda wiel- 
ka sztuka jest międzynarodowa”, То pa- 
radoks albo wprost nieporozu е. Ka- 


żda wielka sztuka staje się międzynarodo- 
wą, ale międzynarodowa sztuka zwyczajnie 
nie jest wielka. Takby to można określić, 
Rzeźby p. Wittyga stają się za mało zajmu- 
jące w otoczeniu, które mają. Może roz- 
ważane w innem lub w odosobnieniu zu- 
polnem czynitby silniejsze wrażenie. 

"Trzeba przecież podziwiać u p. W, zna- 
komitą juz, wysoce udoskonaloną technikę 
rzeźby dzisiejszej, Niektóre z nich czynią 
wrażenie wydmuchanych z marmuru luh 
alabastru; — tak subtelne jest wrażen 
Kultura ortystyczna wielka, I tylka ci 
Bzyć się można, że polaki artysta tak do- 
trzymał kroku rzeżbie wapółczeanej. 

kemban iki dziełumi awemi budzi żywe za- 
jęcie. Powiedziałbym: w seli wystawy czuło 
się Kraków. Przyponinał się Wyspiański, — 
malarz dekorator і Wyspiański—pocta, ro- 
iły się piękne sny o polskim rencsansie w 
aztuce i poezyi. Rzeczy są niewątpliwie 
pełne ducha. Jest wyrazistość w barwie 
i w linii, czasem wprost nadzwyczajna. Do 
bieranie kontrastów śmiałe i szczere, О 
tem dalej nieco więcej. Chciałbym pod- 
nieść naprzód jeden moment, który jest 
główny. 

Oto sztuka p. liembowskiego ma chara- 
rakter dekoracyjny. Do tego się przyczy- 
niają i tem się może tłomuczą nadzwyczaj 
silnie rysowane kontury. Czy p. R. ma 
szczególny talent dekoratora? Tak się zda- 
je, kiedy się putrzy na jego właściwe, deko- 
тасујпе prace. W każdym razie nawet 
kompożycye mają ten charakter. To duje 
im pewną monumentalność, u przedewszyst 
kiem wielką wyrazistość. Są to dekoracye 
w wielkim stylu Co do włuściwych, te 
mogą stany: obok najlepszych prac tego 
rodzaju Wyspiańskiego lub Mehoffera, 

A teraz „Pochód, Jednolity w tonie i w 
ustrojn mocno skupiony — to огпасла siłę 
Rembowskiego — ma jednak w wyrazie fi 
zyonomii i całych postaci róznolitość ude- 
rzująca. Ale ta kompozycya nie jest ży- 
wym dramatem w obrazie, — jest monu- 
mentalnie dekoracyjną. Podobnie zupeł- 
nie — „Kosiarze”. Tylko, że аву kosia- 
rzy grają całą gumą szafirów A z całego 
obrazu bije porankowa świeżość. Młodość 
tych młodzieńców i chłopców nabiera po- 
wugi symbolu. Przyroda włożyła w nich 
tajemniczą, mistyczną, spokojną piękność, 
jak w swoje kwiaty, rośliny. Obraz ujmu- 
je w takie kolo ciszy i odludzia, jukby w 
nim ludzi nie było lub byli ludzie z zadwiu- 
ta; w takie koło ujmuje tylko вата pr 
roda, Pana Rembowskiemn udała się w 
tym obrazie pochwycić przyrodę i ludzi z 
nią pogodzić inistycznie. ! 

Podobnie w obrazie „Nad polami”. Te 
dwa cienie, gnane jak mgiy, zastępują tu 
zresztą przyrodę, wypowiadają ją do cna, 
ше tę przyrodę, która z ludźmi, z chłopaki- , 
mi żułosnymi ludźmi, jest jedno. 

W „Legendzie? p. Rembowski wezul się 
głęboka w jukieś naiwne, bohaterskie po- 
grzeby, w jakąś adorucyę umarłej świeżo 
miłości, W tej kompozycyi tyle ludowo 
epicznego pierwiastku, że ona staje już ро- 
nad dramatem. Waezakze to wszystko aka- 
mieniało, stanęło na wyżynie symbolu. A 
obraz stał się znowu monumentalnie deko- 
racyjny. 

Portrety p. R. z tła przecudnego wycho- 
dzą w sposób wybitnie dekoracyjny. Po- 
dobnie kwiaty, w kolorze śmiałe z dużym 
rozmachem artysty. 

Kto zna „Dziecko śpiące” Wyapiańskie- 
go, zrozumie, patrząc teraz nn „Diecko” p. 
B., co znaczy — mimo wpływy i doświad- 
czenia z wpływów — pozostać przecież s0- 
bą. Mnie również niektóre postaci „Le- | 


gendy” przypominały ilustracye Wyspiań- 
skiego do „Legendy”, a nie psuło mi to 
wysoce oryginalnego wrażenia. 

Z obrazów p. R uwagę szozególną z pe- 
wnych względów zwraca główka dziecka, 
jakby odcięta od tułowia, nazwunu „stu- 
dyum”, Uwagę przyciągu jnością awoją. 
Niby zjawienie z „Dziadów. Ale jest to 
jakby portret, przestylizowany w wizyę. 
Ta główka lata. 

Р. Remhnwski pracami awemi zaintere- 
sował żywo. Wogóle jestem opzymiatą w 
tym wzzlędzie, że wierzę w konieczność 
szerszego zujęcia się nuwet wysoce arty- 
stycznyini tworami sztuki, o ile są wysoce 
artystyczne. Dla mnie p. Rembowski od- 
krył dwie główne cechy awojej pracy. Ро 
za wybitaym dekorucyjnym talentem wi- 
doczne jest wielkie skupienie pomysłu, bar- 
dzo sumienne i szczere obimyślenie dzieła, 
zanim się do niego przystąpi, bez czego nie 
rozumiem wielkiej sztnki. 

Zbiór obrazów bolgijskich dowodzi, że 
nie każda sztuka oryginalna jest wiel- 
ku. Ale są to szacowne rzeczy przez su- 
mienny pracę i intelizencyę, Gdybym 
chciał zsyntezowuć wrażenia, powiedział- 
bym, że odebrułem wrażenie mraczności. 
Może toprzypadkowe zestawienie tematów, 
może to właśnie przewaga obrazów A. М. 
Delannois i tych wazy. h szczególnych 
wnętrzy. Może to wreszcie bezwzylędny, 
rozpaczliwy, metodą antyczną wykonany, 
obraz E, Tsermanse, owo „Plemię proro- 
cze”, — i jego dalsze dwa obrazy: „Sninot- 
пу? i „Starzec”, 

Wnętrza Delannois wymagałyby osob- 
nych studyów. Tukie n. p. Słońce popołud- 
miowe lub Habi. W wielu obrazach po- 
wtarza się kamienna, majolikowa posadzka, 
wykonana z niezmierną plastyką. Dalekie 
perspektywy sal i kurytarzy klasztornych 
szczególnie są smutne. Жа to cudnem po- 
wietrzem oddychają poranki i wieczory 
brubanokie Wytamanu, Oświetlenie za 
każdym razem mówi bardzo wiele. Wyt- 
smana Bruges jest częścią tej akamienialej 
epoki średniawiecza, która dziś głębako 
nastraja największych poetów,  Gilsola 
Wnętrze ma ezczególne światła na kwia- 
tuch. 

Kończył wystawę szereg akwafort i in- 
nych graficznych prac artystów belgijskich 
i holenderakich. Fernanda Khneppfa, któ- 
rego rysunek „Czerwone ustu” dohrze pod- 
chwytuje spokojną zmysłowość, dalej kilka 
akwafort, z których szczególniejsza „Za- 
słona, Mennieru wszystkie akwaforty 
czynią silne wrażenie: „Noe romantyczna”, 
„Burza”, „Pług”, „Ulewa”, О akwafortach 
holenderskich pomówimy przy innej spo- 


sobności. 


Z literatury ruskiej 


G. B. 


-om 


Mychajlo Jackiw: Darycki krużganek. Tiom, 
Sydir Twerdochlib, Lwów 1908, 


à est wę Lwowie grupa poetów i lite- 
ratów ruskich, która przypomina 
[dzieci wiejskie, wyrzucone ze wai 

na bruk mieęski tu błąlkające się bez 

przytułku i oparcia żadnego. Do wsi nie 

mają już po eo wracać, u w mieście im 

źle, gorzko i duszno. Kryją się przeto pa 

swych pokoikach i tu jużto osobno, jużto 
gromadnie wspominają ałoneczna dni dzie- 
cięctwu i przerażają się wzajemnie obraza- 
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mi życiu, jakie ich otacza, Теп atan wy- | 
raża Mychajło Juckiw, jeden z przednię- 
cych nowelistów ukruińskich. Ale też nie 
więcej. Оп, Puczowski, Karmański, Łuc- 
ki kiiku jeszcze innych, skupionych koło 
siebie, zbyt lekkomyślnie zapatrzyłi się w 
nasze strony i, gubiąc chodniki włusne, 
wiodące od wsi, od chat ruskich, wkrucza- 
ją na gościńce, na których łatwo zatracić 
wazystką świeżość wsi а jeszcze łatwiej 
nasiąknąć dymem banalnym, tak smętnie 
wlóczącym się po atronicach naszych ró- 
wieśnych tomików, 

A przecież mają już w dzisiejszej swej 
literaturze tak niepospolity drogowskaz, 
jukim jest twórczość Wasyla Stefunyka. 
Теп samotny, pełen hometyckiej prostoty 
i watrzysającego tragizmu syn chłopaki | 
zrozumial odrazu awe zadanie i duł litera- 
turze ruskiej szereg wspaniałych opowia- 
dań-poematów, malujących z głęboką wra- 
żliwością paychę ruskiego chłopa. Rzuce- 
ni w miusto towarzysze jego, zamiast iść 
w dwiut z bogactwem wsi, puścili się од 
wątłe „nustroje”, chwytane wierzchem, po 
wielokroć przeżywane. | tuk niektórzy 
zatranili się już w mgłach, w które nie 
wierzą, inni załumali się — i walczą jesz- 
oze o siebie. 

Mychajlo Jackiw notuje dokumenty tej 
walki, Króikie, nuszkicowane niedbule 
obrazki i chwile, przeplutane uśmiechumi, 
pełnemi goryczy lub bezsilnymi okrzyka” | 
mi rozpaczy. Wie, że dokoła i w nim jest , 
śle i to mówi, zaznacza, robi alńzye, doku- 
cza, kwili, łamie ręce, a gdy rozpacz go | 
niejako przyprze do muru, to powie: „do- 
brze tak, u jak będzie gorzej, mnie to wea 
le nie zdziwi, ho każdy naród ma to, nu co 
zasluguje”, То mówi żolnierz w szpitalu, | 
rozgoryczony i rozżulony па społeczeń- 
stwo, które jest głuche nu jęki swych dzie- 
ei, poniewieranych w wcjsku. 

Та sama rozpucz podyktuje mu „wałkę | 
z głową” — walkę z biurokratyzmem, fili | 
stersiwem, przyziewnością i ograniczoną | 
do napelnienia kieszeni głupotą. Јак Wa- 
wyl Stefanyk, tuk samo Jackiw najsilniej | 
kreśli obrazy chłopskie. Stefanyk jednak ` 
jest większym artystą, umicjącym owlad- 
nąć każde drgnieniem duszy chłopskiej 
i wyrazić je w troskliwie obmyślanej, skon- 
czonej formie. Jackiw duje się opunować 
sytuacyom — i nie dziw, że pewne obrazki 
jego nie przekruczują wartości suchych 
dokumentów, Dlatego też piekło garni- 
zonu, przez które пив Juckiw prowadzi 
(„Pokłon dusz”, „Pod obnchem” itd.) — 
tylko w niektórych momentach da nam 
wrażenia prawdziwie urtystyczne („Рой 
obuchem” — odwiedziny mutki), zresztą 
zuś wydaje nam się, іх mamy przed sobą 
ukt oskurżenia z dobrze nugromadzonym 
materyałem — tylko materyalem, Ale w 
piekącem oskurżeniu włuściwie rzadko się 
dbn о formę, Nadaje ją już kultura urty 
styczna twórcy, «ta, mem zdaniem, u Ja- i 
ckiwa jest burdzo zachwnszezona. Ориг 
ta na wsi — zułamuła się w mieściei w | 
tem załumunin, w tej bezradności plącza 
się Jackiw, nie mogąc wyrwuć się już raz 
kn siołom, z których wyszodł i które go 
wołają. A przecież to pieśni ukrnińskie 
piastowaly go, połoniny wołały ku wyży- 
nom, szum wiatrów górskich budził... 

Miałżeby o tem zapomnieć? 

Dorycki Krużęunek”, tłomuczony na 
polskie przez poetę ruskiego Sydira Twer- 
dochlibu, — jest szeregiem dokumentów, 
Awiudczących o niespokojnem życiu we- 
wnętrznem autorh, o prośbach wyrwania | 
się z sieci banalnych i dokuczliwych sini, 
i stąd książka ta jest ważną przedewazyst- 
kiem dla nutora, Dla nas nie ma one tak 
wyjątkowego znaczenia, my oczekujemy | 
ad Jackiwe dziełu bardziej zrównoważo- 
перо. 

Tłómaczenie liche,częsta wprost grzeszą- 
ce przeciw duchowi języka palskiego, 


Jyzozezenawi AS 


э SMWY ELI? 


Ruch słrajkowy w Коѕуі. 


“yr 


рч w ruchu strajkowym, trwająca 
і rzez zimę i wiosnę przerwała się 
1) na początku luta: zaczęły wybu 
czędctowe strajki w tym lub owym o~ 
kregu przemysłowym, w tej lub озо] gałę- 
zi przemysłu — wszystkie one jednak nie 
miuły zbyt ostrego przebiegu. Grożba 
lokautu, pad którą przedsiębiorcy trzy mali 
robotników, widocznie zmuszała tych o 
statnich do ograniczania swych żądań. 
Jednak już na początku latu zjawiły się 
oznaki nowej fali dojrzewającego, masowe- 


| go ruchu strajkowego w różnych okrę- 


Rach, oznaki, dowodzące wspólności po- 
łożenia obecnego życia przemysłowego 
państw, którego cechą churukterystyczną 
jest niesłychany brak pracy, nadzwyczaj- 
ne pogorszenie jej warunków dla robotni- 
ków, terroryzowanych groźbą lokautów. 

Fula strajkowa zaczęła się w tych gałę- 
ziach, które staly dotąd лы boku od ruch 
zorganizowanego; strujkowali mianowi 
prucowniey statków na Wołdze, ludowi 
cy туМпясу, wreszcie holownicy z nad je- 
ziora Ładowskiego, o których mówiła cała 
prasa. 

Wszystkie te strajki miały cele ekono- 
miczne п mimo to wywołały ze strony wła- 
dzy rie rozpatrzenie zasadnicze przyczyn 
hezrobocia, lecz dążenie do złamania оро- 
ru za pomocą represyi. 

Był to tylka porzątek fuli strujkowej. 
Zursz patem wybuchnął olbrzymi strajk 
w lubrykuch włóknistych moskiewskiego 
okręgu przemysłowego; strajki te misty 
charakter ściśle zorganizowany i planowy; 
zaczęły się na mocy postano sienia konfe- 
rencyi okręguwej związków robotników 
włóknistych. Nu konferencyi tej powzię- 
to uchwale: „domagać się ujednostajnie- 
nia warunków pracy”, 
pracy w toj dziedzinie przemysłu, wnosić 
można z następującego doniesienia, otrzy- 
manego przoz potershurską gaz. Riecz, od 
jednej z fabryk okręgu moskiewakiega, 

Kobiety otrzymują po 7 rubli; przejada- 
Ją 31 pół rabla; herbata i cukier kosztują 


u 


16 kop. A praca trwa 10 godzin na dobę. 
Gdy kończy się dzicń roboczy, robotnice 
' schodzą się do baraków, w których sypia 


ię. W barakach tych brud i wilgoć dzia: 
łają zabójczo na organizm, Mimo wiel- 
kiej wilgoci w piecach pałą zaledwie raz 
na miesiąc i ta pulą same robotnicó: admi- 
піаігасуа zakładów twierdzi, że nie warto 
wzymać palacza. 

Robotnicy zarabiują od 11 do 13 rb.; ży- 
cie ich kosztuje 4 i pół rubla, pranie 40 
kop. kobiety nie chcą prać, ponieważ nie 
ma ani łaźni, uni pralni, zewnątrz baraków 
Bzczere pole. Pracuje się do gadziay 10 
wieczorem; gdy robotnicy przychodzą z 
roboty, niema często ani wody gotowanej, 
uni zimnej; gdy zwrócono się do admini- 
stratora, ten powiedzial; „Obecnie zima, 
można zjeśc trochę śniegu”, 

Теп obrazek z życiu robotników mo 
skiewskich jest typowy i dla innych okr 
gów przemysłowych; widziiny zeń, że 
le rzeczy można hy tu ulepazyć i usunąć 
przy odrobinie dobrej woli ze strony fa- 
hrykanta, 


Jukie są warunki | 


Charakterystyczne jest zestawienie norm 
płacy zarobkowej robotników włóknistych 
w Łodzi i w Moskwie: thacz zwykły zura- 
hia w Łodzi 35—45 rb, u w Moskwie 8 — 
25. Lepszy robotnik zarabia w Łodzi od 
45 до 10 rb., a w Moskwie 20 rubli; kobie- 
ta w Łodzi zarabiu od 15 do #0 rubli, u w 
Moskwie 12 rubli. 

Jaki jest stan zdrowotny fabryk okręgu 
moskiewskiego, dowodzą cyfry nustępuj:< 
ce: па 1800 robotników fuhryk Sawwy 
Morozowa w Orzechowie Zujewie w roku 
1906 było 5768 wypadków różnych zuslub= 
nięć. 

Robotnicy Suwwy Morozowa wystawili 
9б żądań, niektóre z nich zadziwiają swoją 
drobiazzowością; dopiero przeczytawszy ta 
95 żądań, uświadomimy воме niemożliwe 


| warunki życia robotninów M rozowa, sly- 


nącego przecie jako filantrop, w którego 
fabrykach warunki pracy były lepsze, niż 
gdziekolwiek indziej. 


Na ogół, dzięki związkom zawolowym, 
strajki przechodziły w spokoju, do terroru 
ekonomicznego uciekano się burdzo rzad- 
ko. 

Ciekawą ilustracyą tego rysu działalno: 
ści związków zawodowych jest postanowie- 
nie konferencyi robotników garbarskich 
na Litwie, 

W Sinorgoniach, w guh, Wileńskiej, la- 
tem r. b. zawieszono prace na miesiqu we 
wszystkich gurbarniach celem zapobieżenia 
nadmiernemu nagromadzeniu się zapasów 
towaru, Sprawa ta omawiuną byla ль 
konfereneyi robotników, ktorzy pustano- 
wili: 

Wobec tego, że w interesie mas robo- 
tniczych leży nie przeszka lzuć normalne- 
mu rozwijuniu się wytwórczości, że robo- 
tniey ciązle zainteresowani są w rozkwicie 
przemyslu, konfurencyu uznaje za nie- 
zbędne liczyć się z tem, о ile zudosyćuczy- 
nienie żąduniom robotników wplynie na 
rozwój wytwór-zości. w żudnyin 2ші razie 
nie zaleca wystawiania takich żądań, któ- 
reby popychaly przemysł do ruiny. 


0 


Prasa o Dumie. 
+ 


Towariszcz pisze: 


„Nie jasne i promiemne nadzieja, lecz po- 
prostn oczekiwanie — оі» ogólna charakte- 
rystyku nastroju, jaki obecnie panuje wśród 
ludności, Nadzieja lepszej przyszłości 
była tylko przed I-szą Dumą. Na drugą 
znpatrywaao sig dość aceptycznie, chuć nie 
wierzono w jej wiłę, ale duwierzano jej, 
sżczególaiej niższe klasy, 

Teraz zaś nadzieją pokładają w Dumie 
uprzywilejowane warstwy spułeczne Опе 
przekonane są, ŻE trzecia Duma zaprowa- 
dzi w państwie spokój, porządek i znbez= 
pieczy, według ich zdania, nurmalne warun- 
ki życia w Rosyi. 

Przeciwnie zaś naród nie ma wiary do 
obecnej Dumy i nie pokłada w niej nadziei 
lepszej przyszłości 

"Tem trudniejsze jest naturalnie polożenie 
Dumy. 

"Trudniejsze, dlatego, że przedstawicie|- 
atwo narodu, jakikolwiek byłby skład jego, 
jako takie, wnai mieć łączność z calym kra- 
jem. Czyż nie słyszymy już teraz z ust 
posłów trzeciej Dumy, nietylko październi 


N 
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kowcńw, ale prawicoweów, že zadaniem 
Dumy jest dopemódz narodowi w jego cięż- 
kiem, abeenem położeniu? 

Odbieiem tej myśli mogą być słowa 
asamarskiego posla, p. Lwowa: „uprzywileja- 
wane warstwy mają obuwiązek opiekować 
się narodem i bronić jego interesów", 

Jeszcze częściej dają się słyszeć obecnie 
zdania o narodowym charakterze trzeciej 
Dumy. Była cliwila, kiedy naród rzeczy- 
wińcie poczuł, że otrzymał prawo noszenia 
miana narod kraj—paiistwa, Tą ebwilą 
bylo uwolnienie włościan ud paiiszczyzny. 
Tak wtedy, јак i obecnie rozwiązanie zada 
nia znajdowało się w rękach przedstawicieli 
tylka mprzywilejowanych warstw. Czy 
można rozbudzić w sobie wiarę w tych lu- 
di i mieć przekonanie, że potrafią oni do- 
konnó tak wielkiego dziełu, jakiem jeat od- 
radzenie Rosyi? Czy będą oni mogli wyz- 
być się swoich prywatnych interesów? 

Zobuczymy, jaką będzie działalność trze- 
ciej Dumy i wedlug tego Lgdziemy ją są- 
фат. 


Z powodu przemówienia Chomiakowa, 
który zostuł wybruny przywodniczącym 
Dumy, Rcz pisze: 


„Ludzie niezadowoleni z (еро uczucia, 2. 
jakiem kudeci powitali mowę Chomiakowa, 
przytaczają caly azereg rozmaitych twier 
dzeń, mających go naprawiedli Między 
innemi powiadsją, że Chomiakow, nie po- 
wiedziawszy sni słowa o konstytucyi i o 
manifeście 30 października, spelnil warunek 
umowy zawariej ze skrajną prawicą. Na 


manfeslacyi na cześć nieograniczonego ва- 
muwladztwa, z tym jednak warunkiem, że 
Chomiakow nie wapomni о konstytucji. 


"Taka umowa wydaje się Rieczy niepra- 
wdopodotną— temburtdziej, że manifestucyi 
nie nie przeszkodzi, jeżeli pruwica zechce 
ję urządzić, 


„Nie możemy przypuszczać, pisze dalej 
Recz, ażeby wybrany wódz przedatawieiel- 
atwa narodu mial prawo wypowiadać się о 
ideach tego przedstawicielstwa w ten spo- 
sób, w jaki mogliby to również uezynić jego 
wrogowie. Przecież Muromcew i Galowin 
znajdowali się w takich samych warunkacii, 
musieli się liczyć z fuktem, że w Dumie 
znajduje wię większość ludzi, nieuznających 
„złudzeń konstytucy!”, Naturalnie, że skan- 
dul jest rzeczą ercynirprzyjemną, ale sto 
kroć gorzej jeat unikać tego skandalu, ro- 
biąc uatępstwo tym, którzy skandal wywo- 
luć mogą, Sądząc więc z tego punktu wi- 
dzenia, jeżeli to jest prawdą, że Obumiakow 
zamilczał o konstytucyi, opierając się na 
umowie, zawartej 2 prawicą, to niema stów 
na dukladoe aclurakteryzowanie tego po- 
stępku. S4 i tacy, którzy utrzymują, że 
najlepiej nie zastanawiać się пай temi „O= 
derwanewi” pojęciami o kouatytucyi, tylko 
odraza wziąć się do pracy. 'I'ak mówić 
mogą jednak tylko ci, dla których prawo 
będzie pojęciem „aderwanem”,  Przylem 
zaznaczyć należy, że milczenie nie jest obu- 

| stronne, gdjł ta „diugu strona” zupełnie 
nie milczy. Dosyć przeczytać w depeazach 
| doniesienie о tem, jak utleska габа miejska, 


w obecności uzbrojonych „związkowców”, ; 


postanowiła pozdrowić „prawudawczą Du- 
mę zwolaną przez Munarchę samowładnego”. 


zasadzie tej umowy, prawica zobowiązała ' 
się nie urządzać na pierwszem posiedzeniu , 


Sprawy polityczne i społeczne, Wasestkie na- 
dzieje kadetów zastały zawiedzione, październikowcy 
zwrócili wig wia da lewicy, lecz slo prawicy i z nią za 
маг] blok naziwste, jak nrzymuje Poryszkiewicz, 


— Tawaritzcz dowiedział się, te kwestya samotzą- 
du miejscowego nie bydzie rozpatrywana w Dawie, 
Wykotowany projek: nowegn rmmorządu usnano xa 
mlewluściwy. Wkrólce po otwarciu Dumy wa być 
wyanqcznne Кошуп, która zujmie się opracowaniem 
nowrgo projektu. Do komiżyi wejść mają przedsta- | 


wiejele slewatw 


inisteryum nprawiedliwości półeowo prokura- 
b eglowych czuwać nad tom, nżeky spraw - 
dzano stan majątkowy, poręczających 20 więźciów, 
журчөз czawych na wolność 


— Według obliczeń Ruai w Dumie 37*/, jej ezton- 
ków przypada оя salachię, włońciaa saelada 77, ғо 
bukmików 10, mieszczan 6. Wykształcenie wyżaze 
posiada 167 ezłonków, średnie 82, aitase 61, domo 
„wii 


— W „Stowarzyszeniu stołocznem” powstalo Ko 
ło, mające na celu, jak donosi Gul. M, obronę idei 
równouprawuienia narodowości, znmieszkałych w Ru- | 
syl. Działalność jego będzie odpowiadała np. „Lidze 
pra w czlowieka” we Erencyi. 


— Na zebraniu majstrów plekarekich w Łodai po- 
stanowionn eafnąć wazelkie ulgi, wymaszone w awcim 
ceasie terrorem, zurówna tyczące się placy, jak go- 
dzin pricy, urlupów i terminatorów, którzy odtąd nia 
będą pobierali żadnego wynagrodzenia. 


— Koło szlachty, „wieraej przysiędza" wyslelo do 
Harki telegram z wyrażeniem wapólczncia dla calo- 
wieka „ау! uczciwego”, który padl odar; prasy 


— Wszyscy naczelnicy więzień w Petersburga 
otrzymali roaporządzenie, ażeby mie robić różnicy | 
między przestępcami kryminalnymi a politycznymi. 


Zaborzenia 1 zamachg. Agenci achrany wykryli | 
tejemny bandel bronią, którą braca bzonhberg spro- 
wadznli skrzyn'ami я zagrinłcy. Wykrycie to po- 
ciągnęło za воћу liczne xresstowania — do 50-ciu 


osób w Warszawie { w Bialymstoka. | 


— Potary е podpnienia zdarzają się coraz częściej 
W gub. Grodnieńskiej, w pow. bielskim, w jednej wsi 
zgorzaly w ten sporóh zabudowania gospodarskie 7 
włułcian. Tinm zabit podpalacza : wrzucił w ogień 
W їовеј wai w gub, Kijowskiej 73 zagrody gospodar- 
skie вомају zniezczone przen podpalenie, W ogniu 
1 Карела. Wielu uległa popa” 


zginęło З dzieci i 
|... 


— W Radomiu w sali klubowej, wystrzałem z re 
walweru mibity rostat komiancz cyrkułowy. Zabójcy | 
xbiegli. W mieście nastąpiły liczaa arosztowania, 


Arosztowania і kary. Aresztowana zarząd gwis 
ku pracowników haadlowych i 35 członków awiązku 
ch awoluiano. Związek zam 


— Wieś Wola-Slawiokowska, odlegla о 3 wiorsty 
od Lublina, z0stułe otoczama przez апу oddzial роў 
cyi, wojska i kozaków, Zahodowania wazystkich go- 
spodarzy poddano rewity. W lesie, który wojsko | 
otoczyła takte, robiono również poszukiwania, 


— Sprawę Wandy Dobrodzickiej roskszeno od- 
dot do przeprowadzenia sadowi wiedchakiemu za- 
miast krakowskiemu. Dobrodzicką przewieziono do 
© 


— Вай wojenny skazał Chnskiela Rosenbluma ва 
karę śmierci за zabicie strażnika ziemskiego w 
Siedleckiej, lecz generai-gubernator karę ка! 
dażywotme ciężkie roboty- 


iałej 


— 18-letni robotnik, St imiaław Zuba, skazany z3- 
stał пл świerć va zawach ma łódzkiego policmajeta, 
Chrzanowskiego, 


— Od da. 11 do 17 listopada aresztowana 971 
osób, zedłanu з kasano wyjechać za granieę 103 omo- 


Bandytyzm. W Częntachawie zamordowano dwóch 
urzędników akcyzy, niosących wpływy kasowa ze 
sklepów monopolowych, Jeden я ulch prosił na ko- 
lanach o darowanie mn życiu, mordercy, w liczbio 3, 
nie dali się чара. 


— Pod Pabjenicemi bandyci dokonali zuchwałegó 
napadu na karoską a fabryki Кешене Ender, wiozącą 
kilkanaście tysiący "rubli. Osęść pieniędzy zabrali, 
lecz wskutek zarządzonych natychmiast posznkiwań 
6 ciu в moposiników zustało aresztowanych n plenią- 
due znaloziono w mieszkaniu jednego z robotników 
labryki Kruicha End. 


Pod drzwi ioieszkania krawca przy ul, Dzikiej 
niewiadomy czlowiek гише bombę, której wybach 
spowodował ztiwżezgnie wewngire Поши i wybicie 
wielu szyb. Ten tam со i powyżej zniarg wóród 
czlonków zawodna krawieckiepo ма! slg powadem ran- 
cenia nasiępaego Јаја drugiej bomby na pl Kensin- 
skich do sklepa ublorów męskich, Traesię зай rzu= 
cono tegu sawego dnia do magazynu obuwia pray 
ulicy Przebieg. Coraz tanas widocznie sinje cią ta 
rozrywka. 


Strajk? i Jock'oaty. W Bialymstoka Ша braku ob- 
sialunków w kilku fnbrykach skrócono pracę da 4 dni 
w tygodniu, 


— W fuhryce Leopolda Maybaumu w Łodzi z po- 
wodu wydalenia 1 robotnika znatrajkowału 62, 


—W fabryce Preiaa, w Pabjanioach, zastrajkowało 
13 robotników, кгогусћ zx to skazano drogą admini- 
atracyjuą ua 3 miesiące więziema, 


— Skończył się sirajk 2O-tygadniuwy żydowskich 
stoląrzy weblowych w Lublinie, Robuinicy uzyakali 
S-godziaay dzień roboczy, 289, podwyżki 1 częścio- 
wą znpłarę za czas sirzjku. 


— W warszrarach domów zarobkowych 150 robo- 
tników i 50 robutnie zastrajkowalo a powoda wymó- 
wienia rolety oddciaławi krawieckiemu. Domaga 
się oni zagwarantowunin im pracy wa cały сода trwa. 
wia przedsiebiorstwa dostawy do wojaka (5 lat) i рой. 
wyżareniu płacy. 


— W kopolni „Iarya* w Zagłębiu wybuchi znowa 
strejk robotników, 


drrawy szkolne | cówintose, 
А 
wysuwania ewsngolicko-bablystycznego, wczęszuzają- 
cych Чо szkól luil wych od zachowywania obrządków 
kościoła prawosławnego. 


Senat zatwierdaił 


Po wykładach Aleksandra Świętochowakiega w 
sekeyi opołecznaj Тою. K, pol, bądą ‘mialy miejsce ode 
«зуу a nawiępojące emniy: 6) Glówne forwy pań: 
stwa konatytncyjuego, 7) Urganizacye i mitybucye 
gmin miejskich i wiejskich w głównych krajach dwin. 
ха, 8) Wewnętrany vatrój Niemiec, 9) Proa, 10) An- 
gli, 11) Szkocyi Irlendyi, 12) Frnncy, 13) Au- 
my, 14) Teansltawii, 15) Włoch, 16) Hiaxpanii 
iVorlugalii, 17) Sewesyi 4 Norwegii, 18) Da Л 
19) Szwajcaryj, 20) Grocyj, 21) Рейд» balkat. 
skich, 22) Tureyi, 28) Japonii, 24) Finlandyi, 25) 
Kolonie angielskie, 26) Demoktucyn Nowej Zelandyi, 
27) Panstwo chłopskie Kanada, 25) Galicya, 29) Кио. 
swo Poznańskie, 80) Plerwotny ышто] эро!еслейи тв 
polskiego, 31) Utworzenie się pańatwa polskiego, 32) 
Spoleczeńncwo polskie a pnóxiwa, 41) Samorząd 
ireprezaniacya stanów w dawnej Polsce, 34) Kon- 
slycncya dawnej Polski, 83) Stan aalachecki w da- 
wnej Polsce, 86) Miasta i mieszcznństwo w dawnej 
Polsce, 37) Włośelania w dawnej Polsce, 38) Du- 
chowietstwo w dawnej Polce, 39) Żydzi w dawnej 
Palace, 40) Szlachecka rzeczpospolita w dawnej 
Volsce, 21) Demokracja polska w XIX w, 42) 
Rozwój demokrecyi, 43) Prawa człowieka | obywa- 
teln, 44) Prawa mniejszości. Kolej tych odczytów 
może шейх zmianie, Odbywać się będą w sah Towa- 
reystwa Kultury Polskiej (Krucza 9). Bilet wejścia 


| kop. 10. 
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PRAWDA. 


Zdrowie pobliozne, W gab. Symblrakiej od chwili 
wybuchu epidemii, zachorowało na cholerę 500 osób, 
zmarło 245, w gub. Uoltawskiej ogólem zachorowało 
32, zmarło 26, w gub. Czernihowskiej zachorowało 
106 osób, ктато 52, w Niżnonowogrodkiej 500 za 
chorówało n 298 zmarło, w gub. Nowogrodzkiej va- 
chorowało 502, zmarło 218. 


— Wedlug sprawozdania d ra Bsrloszewicza w Éo- 
dzi w ciągu ubleglegn września amarlo 781 dzieci, 
з tej hcaby 106 na ovpę а 212 na nieżyt kiezek. 


— Imstytu: hygieny dziecięcej przy ul, емесе) 16 
podnje nam nasiępujące szczególy zu ямеу daiałalyści: 
аіогујпо po 15 kop, we wrześniu 567, 
u 703; dentystyka ро 5 kop. we września 
183, w październiku 204; gimnastyka po 1 kop.j we 
wrześniu 249, w paź Isieraiku 204; wzczepienie ocpy 
po 6 kop, we wrześniu 72, w pazdzierniku, 1,312; ką 
piela ро 3 kop, we wrześniu 2 w październiku 
х trzyżenie wlosów we września 263, w paźdeler- 
miku 260; mleka wyjułowionego buteleczok ро 1 kop 
wa ттхейтт 7,782, w paździeruiku 9,683. 


Wiadomości nanko W celu roewijania ipo- 
pierania badań we wnzynikich gałęziach wiedzy oraz 
wydawania dzieł naukowych w języka polakim po- 
wstało świeżo założane Tow. warszawskie naukowe, 
Dialalnońć swą będzie ono razwijać w kierunku ję- 


aykosnawstwa i literatury, nauk anizopologicznych, 
społecznych, hiatoryi i flozofi, nauk matematycz- 
nych i przyrodniczych, 


Literatura | sztuka. W Peiersborzu (Foninoka 
83) powatało i zaczęło być czynnem „Polskie Towa- 
rzymwo Zachęty Śztok Pięknych", która obejmuje 
cziery вексуе: literacką, muzyczną, кышк plastycz. 
nych i dramatyczną, wszystkie, okonslykuowane au- 


ГЕСЕ 


Bram Przeglad por. skazany został ва 50 rh, ko- 
ry za przedruk з Unser Leben notatki о instytucie 
weterynaryjnym. 


— Wyszedł miesięcznik Kultura pod redakcją 
р. Zenona Pietkiewican. 


Wiadomości akonemiosne. Cukrownicy postano- 
wih wywieść za granicę 2 millany cukru swobodnego. 


- Rada ministrów zezwoliła na zaciągnięcie po- 
tyczek ро 60,000 rb. dla guhernii kijowskiej i podal- 
skiej oraz 400,000 r. dla gub, wołyńskiej; na skcyg 
xepomognwą dla wlol którzy ucierpieli wskutek 
nieurodzaja i braku ziemi. 


— Wazyscy właściciele przędzaji weloy w powie- 
cie białostockim po purosnmieniu z robotnikami, 
uchwalili, że od da. 14b. m, fabryki czynua będą 
tylko przez trzy dni w tygodaiu, 


Ne 47 


— Komnalkat ministra finansów oglasza, że w dra- 
giej polowie r.h wobec aupełnego umórzemia wy- 
puszczonych w r. 1906 obligów krótkutermino- 
wych skarbu państwa w sumie 114,5010) marek 
(=52,978,905 rubli), znowu zrealizowano tych ob Ji- 
ków na taką samą snme  Wnronki, na których bank 
pahaiwa nabywa te obligi, obowiązywać będą do 31 
grudma z. a r. 1008 


Odpowiedzi Administracył, 


P. Adamowi Krzedniakowi w Rostowie n/D, 
Żądane książki i outy wyślemy za zaliczeniam pacato- 
wem. Dziennik Przegląd poranny pójdzie również 
obciątony zaliczeniem. 


eee 


Nakładem Towarzystwa Kuliury Polskiej 


wyszedł 


Dziennik 
na rok 1908 


obejmujący, obok kalendarza i notatnika, najpotrzebniejsze infor- 
macye, zawarte w następujących rubrykach: główniejsze daty z dzie- 
jów polskieh, dni nieprotestowe i niesadowe, wiadomości statystycz- 
ne, miary i wagi, opłaty stemplowe, obliczenia najzwyczajniejszych 
powierzchni, puczta, telegraf, telefony, koleje, instytucye kupieckie, 
imstytncye kredytowe, kasy pogrzebowe, posagowe, atow. wapółdziel- 
cze, szpitale, low. sportowe, kluby, biblioteki, wystawy. prasa, tow. 
nankowe, tow. artystyczne, szkoly, teatry, wskazówki pomocy da- 
raźnej, spis towarzystw polskich i związków zawodowych, zalcgali- | 
zowanych w rząd. gub. warsz. Format kieszonkowy, wydanie wy- 
tworne, oprawa gustowna. Оепа dla członków T-wa kop. 50, dla 
nieczłonków kop, 60, przesyłka rekomendowana kop. 11. 


Można nahywać w redakcyi Prawdy. 


Świeżo opuścił prase: 


Poradnik dla Samouków 
Część VI: DZIEJE MYŚLI 


ти. 2.1. 
Zawiersjący: Historyę ogólnej nauki * "ziemi 
Dzieje nank biologicznych 
Dzieje antropologii. 


w opracowaniu: W. Nałkowskiego, J. Nusbauma і L. Krzy- 


wickiepo. 
Warszawa, 1907, atr. 470 z 40 ilnstracyami w tekście i 2-ma 
tablicami. Cena 2 rb. 


Skład główny w Księgarni Naukowej w Warszawie 
Krucza 44 (telafon 49-61). 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Wydawon i redaktor: Paulina Sieroszewska. 
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Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badnozów nie- 
miecktch nłożona — rb. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwie” 
rzęce wraz z dodatklum ogól 
nych dziejów soeyologil —rh. 3: 

Dr. Мей. L. Wolberg. Paychala- 
gla dzierka—rb, 2. 


L. H. Morgau. Społeczeństwo plar- 
моле, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
Jzaoyi, przekład A. Rakow- 
skiej — rb. 3. 

Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologh — rb. 2. 


J. Barni i A. Krzyżanowaki Mg- 
czennicy myśli — rb, 1. 


H. Posnet. Literatura parń śnaw- 
oza — rh, 2. 

N. Hirssband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50, 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
т. 1800—1888 — rb. 3. к. 30. 


Prof. R. Falkenbarg. Hlstarya fl- 
lozafil noważytnej, w przekła- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 


Encyklapedya dla dzieci (ilnstro- 
wana), Cena zniżona — rb. 1 
kop. 50 

Dr. J, Dallemagne, Człowiek zwy 
radniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła ahonanet Prawdy 0. 
bywać mogą za polową салу, 


Na koszta przesyłki do każdego rabla zwykłoj ceny naloży 


dołączyć kop. 15. 


А. Świętochowski. 


ай 
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О prawach człowieka i obywatela 
0 prawach mniejszości. 


Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną kop, 25, 


POŚREDNIK HANDLOWY 


A. MILO W IC 


Kijów, ul. Michałowska 16. 


POLECA: kupno, sprzedaż, zastaw i dzierżawę majątków ziom- 

skich, domów, willi, futorów, młynów, lasów, fabryk itp. Wybór 

wielki. Reprezentacya różnych fabryk i firm krajowych 1 za- 

granicznych, Pośrednictwo w sprzedaży cukru 1 świadectw 

ekaportowych. Lokata kapitałów krajowych i zagranicznych, 

Potrzebni są kasyer lub kasyerka, nauczycielka, rządom, 
сика, Niemka, buchalter I t. р. 


Sekretarz redakeyi: Mamert Wikszemski. 


Druk К. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka В. 


